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CENA PRENUMERATY: 
W ŁODZI: 


Rocznie rb. 8 k.— 
Półrocznie „ 4 „ — 
Kwartaln. „ 2, — 


ŚXII 1803 r. 


Kalendarzyk tygodniowy: 
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Wtor. Św. Waleryana M. 
Środa. Św. Euzebiusza. 
Czwart. Św. Łazarza B. 
Piąt. Św. Gracyana. 

Sob. Św. Dezaryusza. 
Niedz: Św. Teofila. 

Pon. Św. Tomasza Ap. 


Miesięczn. „ — „ 67 Wschód: godz. 8 m. 07. 
Zachód: godz. 3 m. 46. 

Odnoszenie 10 K. DŁ dnia g. 7 m. 29. 
Egz. pojedyńczy 5 k 

Z przesyłką pocztową: =~ i 5 
Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie , 5 = w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 „ 50] gl. Plotrkowska M I. 
TRAS adikk" E, 3 telefonu 592. 
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ROZWOJ 


Rok Wil. 


inienn plyny, prrenyalowy, tkomonicza, gpdozny 1 literacki, Ustrowany, 


Wtorek, dnia 2 (15) grudnia 1908 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, Krucza Ni 23; w Pabianicsch u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu u p- lkiertaj w Łodzi Biuro dzienników i ogłoszeń ul. Piotrkowska Nė 103. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane* 


Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 Kop.). 


na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Reklamy i Nekrologi 


po 15 kop. za wiersz petitowy. 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


Teatr Polski „Vietoria* 


Akuszerka 


Paszyńska 


mieszka obecnie przy ulicy Widzewskiej X I, 
pierwszy dom 0d rogu ul. Średniej. 
Przyjmuje panie spodziewające się słabości, na 

żądanie umieszcza dzieci.“ 1031- T-8 


NA GWIAZDKE! 


Polecamy dla starszych i młodzieży: 


„Dzieje Polski: 


w 2-ch tomach, napisane przez D-ra Feliksa Ko- 
necznego z 90 rysunkami Ladomira-Ilinicza Zajdla, 
z dużą mapą Polski, wykończoną dwoma kolorami. 
W oprawie ozdobnej w libroit, lub. zbroszuro- 
waną. (Cena w oprawie 1 rb. 95 kop. w broszu- 
rze 1 rb. 50 kop. 
Dla prenumeratorów „,Rozwoju* w oprawie 
1 rb. 20 kop., bez oprawy 75 kop. 
 EEEJEREE NICE KENZO E E EE, | ROBIESREWEŃ CE EE 


Rozkład pociągów. 
Oà 28-go października. 
Kolej Fabryczno-Łódzka, 

Qdohodzą z Łodzi: o godzinie 12.30, 
7.15, 12.40, 2.55, 4.25**, 6.05*, 7.25. 

Przychodzą de Łodzi: o godz. 8.05, 5.05, 
9.35, 10.15", 3.50, 5.00, 8.24, if.00*. 

Pociągi, oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 
nikacyi „Łódź — Warszawa” (bez przesiadania), pociągi 
oznaczone **, przeznaczone są dla letników. 


Kolej Warszawsko-Kaliska. 


Odohodzą: do Kalisza o godz. 7.25, 2.08, de 
Warszawy o godzinie 1.55. Przychodzą z Kali- 
sza o godz. 1.40, 6.00. 


Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska” do Ostrowca o go- 
dzinie 7.50, do Koluszek o g.2.20, do Tomaszowa o g. 6.30. 
Przychodzą do st. Łódź-kaliską z Ostrowca o godz. 6.45. 
z Tomaszowa 0 g. 9.35, z Koluszek o g. 1.45. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


6.50%, 
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Ze spraw szkolnych. 


—m— 


| Oo robić dalej? Takie pytanie stawiają so- 
bie mieszkańcy Tuszyna, którzy w tym roku wy- 


pod artystyczne! artystycznem kie- 
rownictwem 


R Ausar 1.3.0, © DOMINA pruntówkć pidbudowanie MIONO | KUÓGY dla braku Rie ił doo === na gruntowne przebudowanie miejscowej 
dwuklasowej szkoły 2,300 rubli, rozszerzyli ją 
znacznie i spali spokojnie do jesieni, gdy zaś 
lekcye się zaczęły, spostrzegli, że w szkole brak 
miejsca dla pragnących nauki. 

Co więe robić? 

Do szkoły uczęszcza obecnie 236 dzieci, z te- 
o do. starszej klasy 70 (oddzialy: II, Ill, IV 
i V), do młodszej reszta, t. j. 156 dzieci, gdy 
według najwyższej normy jeden nauczyciel nie 
powinien mieć więcej do nauki nad 75 malców; 
ławki są przepełnione, w każdej siedzi po 8—9 
—10 dzieci, gdy powinno siedzieć 5, a pomimo 
tego jakie 30 uczniów stoi cały czas, bo literal- 
nie niema ich gdzie posadzić 


Co więc robić, gdy mieszkańcy nie są w sta- 
nie ponosić większych ofiar—jedną trzecia część 
wszystkich dochodów miejskich w Tuszynie po- 
chłania szkolnictwo—a podanie o wyznaczenie 
rządowej pensyi trzeciemu Ta aN zostało 
odrzucone? 


Zdaje się, że jedynem wyjściem byłoby mia- 
nowanie trzeciej nauczycielki, któraby mogła 
uczyć dziewczęta robótek i, aby nie walić na 
mieszkańców ciężaru nad siły w postaci kosztów 
budowy nowego (drugiego) gmachu szkolnego, 
zaprowadzić naukę od godziny 8-ej rano do l-ej 
popoludniu dla jednej grupy, dajmy na to dla 
chłopców i od 17/, do 6'/, wieczorem dla dru- 
giej—dziewcząt, 30 minut między nauką jednej 
i drugiej grupy przeznaczone są na przewietrze- 
nie sali, 


Jest to rada na przyszłość, nim zaś mie- 
szkańcy uchwalą na zebraniu takie rozstrzygnię- 
cie sprawy, nim wynajdą fundusz na kupno lamp 
do szkoły i na nabywanie do lamp nafty, nim 
uchwała uzyska zatwierdzenie władzy, a nastę- 
pnie nim zostanie mianowany trzeci nauczyciel, 
czy nauczycielka, dla którego obciążeni mie- 
szkańcy będą musieli dać opał i mieszkanie, co 
wszystko w najlepszym razie nastąpi dopiero od 
przyszłego szkolnego 1904/5 roku, tymczasem 
z konieczności wypadnie uciec się do nader przy- 
krego, ale koniecznego środka, do sprawdzenia 
wieku dzieci! i usunięcia ze szkoły wszystkich 
niemających skończonych 8 lat. W razie zasto- 
sowania tego środka, koniecznego z wielu wzglę- 
dów, choćby nawet ze względu na korzyść nauko- 
wą pozostałych w szkole starszych dzieci, ubę- 
dzie z młodszej klasy ze 30 dzieci tych właśnie 
stojących, które nic nie korzystają z nauki, 
z któremi prawie niepodobna sobie wyobrazić 
jak daje radę i utrzymuje w karbach porządku 
nauczyciel młodszej klasy. 

Środek ten prawie napewno wywoła nie- 
zadowolenie wśród rodziców usuniętych dzieci, 
| którzy twierdzą, że nie napróżno przecież wyda- 
| co rok tyle pieniędzy na szkołę i żądają że- 
by ich dzieci znalazły w niej miejsce. 

Czy mają słuszność, niech sądzą ci rodzice, 


M. Gawalewicza. 


Wtorek: 
po raz pierwszy 


„Dwie szkoły”, "o ce 


GATA KMN LETRR SAB OO 207 MYZKA SO taa WOŃÓÓ CA 
którym dla braku miejsc nie przyjęte synów do 
gimnazyum. 

Co więc robić? 

Zacząwszy © sprawach szkolnych naszego 
grodu, Tuszynem od wieków zwanego, muszę 
wspomnieć i o nauce rzemiosł w szkołe. 

Przed dwoma coś laty sprawa ta została 
u nas poruszona, zwróciliśmy się o wskazówki 
do p. Siennickiego, redaktora „Gazety Kielec- 
kiej“, z zapytaniem, na jakich warunkach po- 
wstała szkoła rzemiosł w Kieleach. 

Obecnie, po wizycie inspektora szkół ludo- 
wych p. Starosiwilskiego, który, nawiasem mó- 
wiąe, był zachwycony wyglądem naszej szkoły, 
sprawa nauki rzemiosł odżyła na nowo. Sprawa 
to rzeczywiście doniosła, ale jak ją rozstrzy- 
gnąć ? 

Czy wzorem ludów skandynawskich dążyć 
do wyrobienia w dzieciach jedynie oka i wogó- 
le zręczności w obchodzeniu się z materyalem 
bez względu na to, czy będą miały do czynienia 
z papierem, czy z "drzewem, czy z żelazem? Czy 
też uważać szkołę ogólno kształcącą za pewnego 
rodzaju warsztat rzemieślniczy, gdzie się jedno- 
cześnie malec uczy czytać i pisać i pracować; 
jeśli dalej uczyć w szkole rzemiosł, to jakich 
mianowicie, kto ich będzie uczył, kto za naukę 
będzie płacił, gdzie się będzie odbywała nauka 
i w jakim czasie: słowem nastręczy się taki na- 
wał pytań, że ezłąwiek nie jest w stanie ich 
rozstrzygnąć i uznając potrzebę lepszego przy- 
gotowania maleców do walki o byt już w szko- 
le, staje bezradny, co ma robić. 


Co np. pomożę wywiad przeprowadzony przez 
nauczycieli naszej szkoły wśród rodzieęów ucz- 
niów w sprawie wyboru rzemiosła, kiedy na dro- 
dze do wykonania projektu stanie tysiąc prze- 
szkód, że wymienię tylko najdonioślejsze, —brak 
środków i brak nauczycieli—majstrów. 

A jednak, gdyby się znalazły środki, gdyby 
nas stać było, jakążby to stało się podporą dla 
osady, dla mieszkańców, gdyby powstał i rozwi- 
nął się u nas przemysł garncarski, w postaci 
wyrobu kafli, dachówki, cegły, na co popyt 
z dniem każdym się zwiększa, równolegle a na- 
wet szybciej od zwiększającego się braku 
drzewa. 

Wszakże mamy tutaj taką doskonałą gline, 
którą lódzcy kaflarze biorą na kafle i w takiej 
obfitości, że brak jej nie grozi nam bynajmniej, 
ale.... ale nie mamy środków, i nie mamy źró- 
dła, skądby je zaczerpnąć, więc po dawnemu 
odstawiać będziemy tanio surową glinę do Ło- 
dzi i kupować drogie kafle miast robić i wysy- 
łać do koła gotowe-piece, jak robią np. w Ma- 
chorach w okolicy końskich (gub. radomska), 
gdzie fabryka trzyma nawet specyalnego artystę 
malarza do malowania obrazków na kaflach, 

Odbiegłem zanadto od przedmiotu, pozornie 
jednak tylko, bo pytanie w całej swej rozcią- 
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głości wisi nad nami i nie rozstrzygnie go na- 
wet zamierzona nauka introligatorstwa w szko- 
le, choćby ze względu na przyszłe losy wycho- 
wańców naszej szkoły, którzy niewiadomo komu 
będą oprawiać książki, bo gdy jeden miałby na 
naszym braki co robić, inni pomarliby z głodu. 
Co więc robić, gdy sobie i zdecydować się 

na to, coś mianowicie robić, trzeba koniecznie. 
St. Skalski. 


—— 


Dzisiejszy poranny „Kur. warśz.* donosi, 
o zuchwałej kradzieży, popelnionej wczoraj w no- 
cy we dworze p. Michała Korskiego, Włoskowie. 
Wartość skradzionych sreber wynosi—zdaniem ko- 
respondenta. „„Kuryera'—10,000 rb. 

Telefonicznie zaś donoszą nam z Warsza- 
wy, że według telegramu otrzymanego przez 
„Słowo“ od pana Karskiego, wartość skradzio- 
nych przedmiotów wynosi 200000 rb. Jest to 
jedna z szeregu licznych kradzieży, popełnianych 
przez bandę rabusiów w Sandomierzu i w oko- 
licy. i 
Przed kilku miesiącami skradziono J. E, ks. 
biskndowi Zwierowiczowi różne kosztowności, 
wkrótce potem ograbiono katedrę sandomierską, 
a następnie kilka kościałów wiejskich. 

Zabierają oni aparaty kościelne, rabują sre- 
bra, a zatem przedmioty, których sprzedaż jest 
połączona z niemałemi trudnościami i które 
wszędzie zwrócićby powinny na nich uwagę -i 
podejrzenie. , PT 

A przecież kradną i rabują. a przecież 
gdzieś sprzedają srebra i w ciągu kilku miesięcy 
nikt w gub.. radomskiej nietylko ich nie wyśle- 
dził, ale nawet nie wpadł ma ich trop. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIĘ. Dziś Wolimira. Jutro 
Zdosława. 
TEATR VICTORIA. Dziś „Dwie szkoły,* kome- 

dya w 4 aktach Capusa, Początek o godzinie 8, wie- 
czorem. Jutro przedsławieni nioma. 
KONCERT. Jutro Koncerti kameralny tow. mu- 
zycznego Kó-WSpółńdziałan Si. Bareewicza w Grand- 
Hotelu, Początek og:5 1 pół wieczorem, 


WYSTAWA SZTUK PIERNYCH, Spacerowa nr. 1, 


otwartą od godz. 10 rano du godz. 10 wieczorem. 

CYRK braci Truzzi. Dziś przedstawienie i jutro 
przedstawienie. Początek o z. 8 I pół wieczorem. 

ZEBRANIA: Dziś ogólne zgromadzenie. członków 
założycili tow. przeciwżebraczego w sali Przytułku star- 
ców i kalek przy ul. Dzielnej 62. Początek o godz. 8 
wieczorem. Dziś ogólne zgromadzenie członków tów. 
muz. w lokalu własnym przy ul. Południowej. Początek 
o g. 8 i pół wieczorem. 


DLA MŁODZIEŻY. 


Jak corocznie, tak i w tym roku odwołujemy 
się do ogółu o pomoc dla młodzieży, uczęszcza- 
jącej do szkół męzkich i żeńskich. Pora wpisów 
nadchodzi, a wielu nie ma możności opłacenia 
ich. Zgłasza się do nas wielu opiekunów ucz- 
niów o ciepłe ubranie. i 

Ktoby więc miał niepotrzebną garderobę 
uczniowską, zechce złożyć ją w redakoji. A 


KRONIKA, 


Tow. techniczne. Dowiadujemy się, że.spra- 
wa założenia w Łodzi towarzystwa techniczne- 
go znajduje się na dobrej drodze. Opracowaną 
ustawę z przychylną opinią rządu gubernialnego 
piotrkowskiego przesłano do Pelersburga. 


Tow. pożyczkowo - oszczędnościowe. Dowia- 
dajemy się, że ministeryum skarbu uznało za 
pożądane zobowiązanie towarzystw pożyczkowo- 
oszczędnościowych, na zasadzie Najwyżej za- 
twierdzonego d. 28 lutego st. st. 1898 r. proto- 


kulu narady specyalnej w sprawie prowadzeni 


korespondencyi w  instytucyach prywatnych, 
ażeby książki rachunkowe i wkładowe druko- 
wane były w dwóch językach: po rosyjsku i ró- 
wnolegle po polsku. 


U 
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Rewizya rzeźni. Z rozporządzenia władzy | artyzmu, jaki mozajka «wytrzymuje; mogą być 


wyższej zorganizowana będzie wkrótce specyal- 
ną komisya techniczno-sąnitarna, celem dokona- 
nia szczegółowych rewizyj wszystkich „rzeźni na 
Bałutach. Raport tych oględzin przedstawiony 
ma być rządowi gubernialnemu piotrkowskiemu. 


Statystyka żebraków. Na skutek polecenia 
ministeryum spraw wewnętrznych, p. guberna- 
tor piotrkowski rozesłał do podwładnych sobie 
władz okólnik, żądający dostarczenia szezegóło- 
wych danych, dotyczących. liczby żebraków 
w calej gubernii piotrkowskiej, zarówno mężź- 
czyzn, jak i kobiet. W odpowiednich szematach 
wykazać także należy, jakie pobudki skłoniły 
osobników do trudnienia się żebractwem zawo- 
dowem. 


Jubileusz. P. Stanisław Herzberg, proku- 
rent akcyjnego towarz. przemysłowego Juliusz 
Heinzel, obchodzi w dnin dzisiejszym dwudzie- 
stoletni jubileusz swej pracy w tej firmie. Jubi- 
lat i na niwie społecznej położył zasługi, jako 
sekretarz cbrz. tow. dobr. i sekretarz komitetu 
budowy kościoła św. Stanisława Kostki. Koledzy 
w dowód pamięci, w upominku złożyli jubilatowi | 
bogate album z fotografiami, zaopatrzonemi pod- 
pisami i dedykacyami. | 

| 
| 
| 
| 
I 


Nominacya. Na posadę radnego 
magistratu m. Zgierza rząd gubernialny piotr- 
kowski powołał p. Myślińskiego, dotychczaso- 
wego intendenta szpitala w Piotrkowie. 


Telefony. Od dnia wczorajszego zmniejszo- 
ne do 30 kopiejek opłatę za wezwanie osób do 
rozmowy telefonem Łódź — Warszawa. 

-Z polecenia wyższych : władz pocztowych, 
stacya telefoniczna Łódź— Warszawa, dla wygo- 
dy publiczności ma zamiar urządzić jeszcze je- 
den gabinet do rozmów i w tym celu poszukuje 
mieszkania pomiędzy Pssażem Meyera a ulicą 
Dzielną. 


Nędza wyjątkowa. ' Dowiadujemy się, że 
inieyatorzy biura informacyjnego o nędzy wyjąt- 
kowej w Łodzi, zanim nastąpi otwarcie tak po- 
żądanej instytucyi, postanowili sprowadzić dwie 
szarytki, których zadaniem byłoby zbieranie da- 
nych, dotyczących prawdziwej nędzy, orax infor- 
mowanie instytucyj dobroczynnych o potrzebie i 
rozmiarze wsparć, jakie udzielane być winny. 


Z drugiej łódzkiej kasy pogrzebowej. Na 
odbytem w dniu wczorajszem posiedzeniu zarzą- 
du członkowie tegoż pomiędzy innemi, postano- 
wili, w celu ułatwienia manipulacyi osobom, pra- 
gnącym zapisać się do kasy, przyjmować zapisy na 
członków w następujących miejscach i godzinach: 
u K. Steczkowskiego (Mikołajewska 61) codzien- 
nie od godz. 3-ej do 5-ej po poł., u F. Śliwiń- 
skiego (Długa 17) codziennie od godz. 5-ej do 
7ej wiecz. i u W. Kokowskiego (Andrzeja 37) 
codziennie od godz. 7-ej do 9-ej wiecz. Zawia- 
damiając o tem, zarząd kasy prosi, za naszem 
pośrednictwem, tych wszystkich, którzy mają za- 
miar zapisać się na listę członków, o możliwy 
pośpiech w tym względzie, od tego bowiem za- 
leży wcześniejsze lub późniejsze rozpoczęcie dzia- 
łalności kasy. 


Konkurs. Wczoraj rozstrzygnięty  żostał 
konkurs na najlepszą pracę muzyczną na motyw 
taneczny, ogłoszony przez księgarnię Rychliń- 
skiego i Wegnera z nagrodą rb, 50. Na konkurs 
nadesłano 17 kompozycyj, z których ani jednej 
sąd konkursowy, złożony 4% pp: Jana Gorskiego, 
Władysława Osińskiego i Aloizego Dworzaczka, 
nie uznał za zasługującą na nagrodę. Wyróżnio- 
no tylko pracę pod godłem „La brise, Suite de 
valses“. Niektóre z nadesłanych utworów od- 
rzueono, jako nie odpowiadające warunkom kon- 
kursu. Złożone na konkurs kompozycye są do 
odebrania w księgarni Rychlińskiego i Wegnera. 


Z wystawy sztuk pięknych. Proszeni je- 
steśmy o zaznaczenie, że dziś od godz. 5 wicez., 
na wystawie sztuk pięknych w cukierni tam 
urządzonej „herbatka“ częstować będą panie, 
panny i panowie czynnego komitetu wystawy. 


Mozajka drzewna i intarsya, Wezoraj do- 
nieśliśwy czytelnikom naszym o pięknych wyro- 
bach Maryi Starżanki, nadesłanych na wystawę 
sztuk pięknych, urządzoną staraniem towarzystwa 
przeciw-żebraczego i na jego dochód. Prace Ma- 
ryi Starżanki przedstawiają kolekcyę ostatnich 
robót, odznaczonych „wielkim medalem złotym*. 

Są one traktowane z maestryą najwyższego 


sekretarza 


jednak ujęte łatwiej szerokiemi plaszczyznami 
(buazerye, oddrzwia, sufity, meble i t. p.) rzuta- 
mi lekkich ozdób, a przez to przystępne wice- 
nach, wytrzymujących miarę najskromnićjszą. 

Spis prac znajdujących się na wystawie 
sztuk pięknych (Spacerowa M 1): 

1) wierzch do stołu, intarsya palisandru z ja- 
worem, stylizowane makówki; 

2) tło różane objęte ramą zjaworu, ożdobne 
drzewem kolorowem, stylizowane fijołki; 

3) wierzch do: szkatuły inkrustowanej jawo- 
rem amarantem, hebanem i bronzem (własność 
księżnej Maryi Czetwertyńskiej); 

4) stolik w stylu „secesya* na tle różanym, 
intarsya z palisandru z gzdobami z drzewa zie- 
lonego (naśladownietwo malacitu); 

5) bukiet z maków naturalnych, ułożo- 
ny w subtelnych tonach z drobnych cząsteczek 
drzewa kolorowego mogący służyć jako obraz, 
wierzch do stolika, biurka i t. p. 

Na wystawach warszawskich przedmioty Ma- 
ryi Starży ściągały tłumy publiczności, sądzimy 
więc, że i miasto nasze zainteresuje się temi 
pracami, które są krajowem wytwórstwem. 


Z Lutni. Zapowiedziany na nadchodzącą 
niedzielę podwieczorek Latni będzie bardzo 
urozmaicony. Na program złożyć się mają: 
deklamacya p. Zygmunta Noskowskiego, gra na 
fortepianie małego Ignasia Hertzberga, kwartet 
humorystyczny, odśpiewany przez pp.: Edwarda 
Kulisz», L. Mrozińskiego, Walentego Zawiszę i 
Stanislawa Zaborskiego. Na zakończenie ode- 
grana zostanie przez amatorów fraszka scenicz- 
na, napisana przez Stanisława Łąpińskiego. 


Z karnawału. Nadchodzący karnawał zapo- 
wiada się Świetnie, Sala koncertowa bowiem 
otrzymała już liczne zamówienia na bale i wie- 
ezory taneczne, które zamierzają urządzić różne 
kółka łodzian. 

Między iunemi: zapowiedziany został bał na 
Ochronkę III i piknik towarzyski w Grand ho- 
telu, który urządza szerokie koło inteligencyi 
łódzkiej, jako to adwokaci, lekarze, inżyniero- 
wie itp. Ma to być jedna z najbardziej ożywie- 
nych zabaw karnawałowych. 


Z poczty. Wczoraj na pocztę, przyszedł 
Najech Frejerman i oddał urzędnikowi list, na 
którym były naklejone dwie marki siedmioko- 
piejkowe. Urzędnik po przyjrzeniu się markom 
zauważył, że są one myte, wskutek czego pole- 
cił Frejermana zatrzymać. Frejerman badany 
przez naczelnika poczty, zeznał, że marki kupił 
na poczcie, wskutek czego bezzwłocznie dokona- 
no rewizyi, która nic nie wykryła. Wtedy za- 
wezwano agentów policyi śledczej, wobec któ: 
rych Frejerman zeznał, żejmarki kupił w skle- 
pie przy ulicy Widzewskiej, pod M 91; na mocy 
czego dokonano rewizyi w sklepie wskaza- 
nym, lecz i tam nie mie wykryto. Rewizya 
w mieszkaniu Frejermana, przy ulicy Widzew- 
skiej pod M 36, również nie dała pożądanych 
rezultatów. 

Frejermana podejrzanego 0 oszustwo, zaa- 
resztowano. 


Śmiertelne uderzenie. Adolf Wolf, znany 
złpdziej, będący pod dozorem policyjnym, w to- 
warzystwie dwóch kompanów, udał się na noc- 
leg do cegielni na Żabieńcu p. Maurera. Robot- 
nicy pracujący w cegielni, spostrzegłszy trzech 
ludzi, zakrądających się pod szopy, starali się 
ich odpędzić, wskutek czego wywiązała się bój- 
ka pomiędzy robotnikami a Wolfem, który z no- 
żem w ręku rzucił się na nich. W czasie bójki 
Wolf został uderzony w głowę szpadlem tak sil- 
nie, iż pękła mu czaszka. Wolfa w stanie groź- 
nym dostawiono do granic miasta, skąd Pogo- 
towie odwiozło go do szpitala Poznańskich. 


Sprawy na wokandzie, Drugi wydział karny 
sądu okr: gowego piotrkowskiego w dniach 21, 22 i 23 
b. m. zjedzie do Łodzi dla osądzenia następujących 
Spraw: > 
J Dnia 21 b. m. Binema i Czarny Wodzińskich, oskar= 
żonych o przekroczenie przepisów celnych: Jana Pisze- 
kalskiego, Józefa Szpikermana, Józefa i Józefy Borow= 
skich, oskarżonych o zadanie lekkiej rany; Wawrzyńca 
Maski, oskarżonego o użycie na swą korzyść „cudzego 
dowodu piśmiennego: Alberta Marro, a o ày- 
famacyę:; - Adolfa Kozierkiewicza i Anny Kozierkiewicz, 
Wawrzyńca Nowaka, Stanisława Sadowskiego, a- 
wa Józwiaka i Michała Czaplińskiego, Augusta ‘Ekke, 
Kazimierza Szyby, Antoniego Kubickiego i Wojciecha 
Biesiaka, oskarżonych 0 zadanie lekkich ran: Izraela 
Judkiewicza, oskarżonego o SA 

Dnia 22 b. m, Alberta Derma, oskarżonego o zrobie- 
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oskarź. o niezachowanie prze pisów 0 ostrożności, skut- 
kiem czego było wieczne kalectwo; Stanisława Józwiaka, 
Teodora Wilka, Walentego Olkiewicza i Antoniego Nie- 
wiadomskiego, oskarżonych o kradzież w drodze i prze- 
chowywanie kradzionych przedmiotów; Anny Owczarek i 
Izraela Bluma, oskarźonych: pierwsza o kradzież, drugi 
o fałszerstwo; Jakóba G Ibarta, oskarżonego o przywła- 
szczenie cudzej własności: Feliksa Busiakiewicza, Mordki 
Dymonta, Moszka Milsteina i Arona Fetororda, oskarżo- 
nych o znieważenie osoby ur igawe) podczas pełnienia 
swych obowiązków: Józefa Wolezakowskiego i Wincen- 
tego Modrzyńskiego, oskarżonych o .oszustwo na służbie. 

Dnia 23 b. m. Józefa Budkiewicza i Wacława Her- 
mana, oskarżonych o przyczynienie się do śmierci przez 
nieostrożność: Ferdynanda Szulca, oficyalisty kolejowego, 
oskarżonego o przyczynienie się do śmierci przez nieu- 
wagę: Fryderyka Rana, Tobiasza i Juliusza Wilda, 
oskarżonych o zadanie lekkich ran; Franciszki Baliekiej, 
oskarżonej o znieważenie osoby urzędowej na służbie: 
Jana Tuczaka i Karola Jelinka, osk. o zadanie rozmyślne 
ciężkich ran; Wincentego, Józefy i Władysława Milinow- 
skich, Antoniego Mackiewicza i Stanisława Kijańskiego, 
oskarżonych o zadanie lekkich ran. 


Z łódzkiego żyd. tow. dobroczynności. 
Za ofiarę pani Dawidowej Silbersteinowej w kwocie 300 
rb., zarząd tow. ma honor niniejszem złożyć serdeczne 
podziękowanie łaskawej ofiarodawczyni. 


Kradzieże. Paulinie Ral, zamieszkałej przy ulicy 
Wólczańskiej w domu pod nr. 139, skradziono rozmaite 
Tao wartości 25 rb. 
oszkowi Moszkowiczowi, zamieszkałemu przy ulicy 
ZEE pod nr. 43, skradziono różne rzeczy wartości 
ulicy Pie: 
| 


Szlamie Mentlikowi, zamieszkałemu przy “ 
ry bieliznę, 


przowej w domu pod M 21, 
. wartości 27 rb. 

Przed domem nr. 4 przy ulicy Widzewskiej skradzio- 
no z wozu towar, wartości 75 rb., należący do Berka 
Rozenbauma. 

— Dzisiejszej nocy, 0 godz. 3, niewykryci dotąd 
złoczyńcy mearga za pomocą wyjęcia szyby i wyłama- 
nia krat u okna do wnętrza oddziału przędzalni Oskara 
Miksa, przy ulicy Długiej nr. 180. i skradli przędzy an- 
gielskiej czarnego i białego koloru, oraz zwyczajnej 
przędzy wełnianej, ogółem na sumę rb. 100, 

Mieszkaniec domu przy ul. Nawrot M 72, Tadeusz 
Grabianski, zameldował w kancelaryi 3 cyrkułu policyj- 
nego, że jacyś złoczyńcy skradli z góry do wieszania 
blelizny kilka sztuk pościeli, wartości 45 rb. 

Z mieszkania Walentego Szwajnera i Wojciecha 
Wojtczaka, przy ul. Leszno M 54, niewykryci dotąd zło- 
czyncy skradli rozmaite rzeczy, na sumę 1b. 82 kop. 65. 

Wydział śledczy policyi łódzkiej zarządził energiczne 
poszukiwania złoczyńców. 


Mapad. Na przechodzącego przez ul. Młynarską 
1cka Borowskiego, lat 15, robotnika fabrycznego, zamie- 
szkałego przy ul. Brzezińskiej, napadł jakiś awanturnik 
i uderzył go żelazem, raniąc boleśnie w łopatkę. Ranę 
opatrzył lekarz Pogotowia. 


Pobita. Na ul. Piotrkowskiej nr. 30, Wiktorya 
Odelwarz, służąca, lat 30, uderzona została kijem i zra- 
niona w głowę. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył i po- 
szkodowaną pozostawił na miejscn. 

— Na ul. Wolborskiej nr. 36, Sura Taube, lat 21, 
została przez jakiegoś nieznajomego mężczyznę uderzona 
tak silnie w głowę, iż otrzymała głęboką ranę. Lekarz 
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Pogotowia ranę opatrzył i poszkodowaną pozostawił na 
miejscu. 


23) 
WUK MIJAŁOWIC. 


POOGLŁ 


Do krwawej nocy... 


Powieść współczesna. 


(Dalszy ciąg. Patrz M 286). 


Kiedy królewicz wyszedł już do karety, wów- 
czas RAA: policyi zbliżył się do królowej 
i rzekł: 

-— Wybaczy wasza książęca mość, ale muszę 
podzielić się z nią bardzo przykrą wiadomością. 
Pani w ciągu pięciu godzin nie możesz opuszczać 
swego mieszkania. 

— Więc mnie więzicie? — zawołała królowa. 

— Tego nie powiedziałem. Droga nam jest 
pani obecność, ale polityka ma swoje przepisy, 
dziwnie zastarzałe.. My jesteśmy tylko orga- 
nem wykonawczym... Dostaliśmy papier z urzędo- 
wą pieczęcią i dwoma podpisami. Pani będzie 
musiała opuścić zupełnie Wiesbaden. 

Gdy w ten sposób prezydent policyi rozma- 
wial z królową, na dworeu powstał wielki hałas. 
Demonstrancyjnie okazywano sympatyę królowej 
po odjeździe karety z królewiczem, ale ona nie 
zwracała na to uwagi. Myśl jej biegła za pocią- 
giem, który unosił jej własne dziecko... Ból szar- 
pał zbolale serce... Ona go urodziła i wychowała, 
to jej syn, jej tylko, bo ona tyle się nacierpiała, 
ona połączyła się z nim tą miłością bezgraniczną, 
a oni dziś odsądzili ją od tych praw macierzyń- 
stwa i zabrali go sobie, zabrali... 

Słońce zapadło czerwone, ale czerwieńsze by- 
ly od łez oczy królowej-matki...i ł 
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Zagorzenie. Przy ul. Widzewskiej nr. 71, zaj- 
muje mieszkanie rodzina kowała, nazwiskiem Getaner. 
W sobotę, gdy ojciec tej rodziny powrócił do domu, za- 
stał żonę i dzieci zaczadzone spółlokatorzy domu po- 
śpieszyli z natychmiastową pomocą zaczadzołym, jedno- 
cześnie zawezwano Pogotowie. T.ekarz udzielił chorym 
odpowiedniej pomocy i przywrócił ich do przytomności. 

Przy pracy. W fabryce Karola Sziejnerta, poło: 
żonej przy ul. Piotrkowskiej nr. 276, w niedzielę o g. 
3 rano, gdy przystąpiono do czyszczenia maszyn, Fran- 
ciszek "Andrzejczak, tkacz, lat 20, mieszkający na Da- 
brówce. pochwycony został przez maszynę, wskutek cze- 
go otrzymał bolesną ranę w rękę. Lekarz Pogotowia | 
ranę poszkodowanemu opatrzył. 

Nagłe zasłabnięcie. Na ul. Południowej nr. 
39. Mendlowa Hersztel, 16-letnia robotniea fabryczna, 
z osłabienia dostała silnego ataku nerwowego, przyczem 
zemdlała  Domowniey, nie mogąc jej docucić, zawezwali 
Pogotowie; lekarz udzielił chorej doraźnej pomocy. 


— Na ul. Skwerowej nr. 8, T. S, żona konduktora. 
lat 22, dostała tak silnego ataku nerwowego, iż dłuższy 
czas była nieprzytomna. Lekarz Pogotowia udzielił cho- 
rej odpowiedniej pomocy, samowiedzę przywrócił i pozo- 
stawił ją na miejsca. 


— Na ul. Zachodniej nr. 59, W. G., robotnik fabry- 
czny, lat 18, nagle zachorował. Lekarz Pogotowia udzie- 
lił choremu doraźnej RO poczem odwieziono go do- 
rożką do domu w Chojnach. 


Ogólne osłabienie, Na ul. Wolborskiej nr. 21, 
Mordka Salcz, lat 18, pozostający bez mieszkania i za- 
jęcia, uległ ogólnemu osłabieniu. Dorażnej pomocy udzie- 
lił S. lekarz Pogotowia. 


Krwotok. Na ul. Widzewskiej nr. 81, F. K., żona 
oficyalist 9 fabrycznego, lat 35, dostała silnego krwotoku, 
Lekarz Pogotowia udzielił chorej odpowiedniej pomocy i 
pozostawił ją na miejscu pod opieką rodziny. 

— Takiemu samemu wypadkowi uległa na ul. Dziel- 
nej nr. 6, Chana Szleifman, lat 25, żona, szewca, którą 
po udzieleniu pomocy przez lekarza Pogotowia, odwie- 
ziono do Szpitala Poznańskich. 

Przez nieostrożność. Na ul. Borysa nr. 10, 
(Bałnty) Eliza Zawadzka, 7-letnia córka tkacza, szkłem 
boleśnie zraniła prawą rękę. Lekarz Pogotowia ranę 
opatrzył. 

Ślizgawica. Przechodząc przez ul. Wschodnią, 
Chaskiel Jojma, lat 28, handlarz, upadł, wskutek czego 
zranił się w nogę. Dorażnej pomocy udzielił poszkodo- 
dowanemu lekarz Pogotowia. 

— Zenon Bruzda, lat 42, robotnik EC miesz- 
kający przy ul. Franciszkańskiej, poślizgnął się i upadł, 
przyczem wywichnął lewą rękę, Udpowiedniej pomocy 
udzielił B. lekarz Pogotowia. 


— Na ul. Wólczańskiej ur. 40, Adam Michalski, 
Szewc, lat 28, mieszkający przy ul. Widzewskiej, po- 
ślizgnąwszy się, upadł, przyczem boleśnie zranił się 
w czoło i twarz. . pośpieszyła na stacyę Pogotowia, 
gdzie ranę mu opatrzono. 


Kurcz żołądka. Na ul. Aleksandrowskiej nr. 72, 
Aron Szmuł, lat 17, robotnik fabryczny, dostał silnego 
kurczu zołądka. Lekarz Pogotowia udzielił choremu do- 
rażnej pomocy. 

Utrata przytomności. Na ul. Wólczańskiej nr. 
28, spostrzeżono człowieka,” leżącego bez przytomności; 
był nim F. S., robotnik fabryczny, lat 38, mieszkający 
przy tejże ulicy. Lexarz Pogotowia przyprowadził S. do 
BZ 


-_ Dlugie chwile wyczekiwania wolno upływały... 


Myślała, że dogoni go jeszcze nadzwyczajnym 
pociągiem, że pożegna się z nim, że może go 
odbije. 


Swiatło zapalono w salonie, kiedy do drzwi 
zapukał prezydent policyi. 

— Pani pana przyjąć nie może, nie chce... 
mówiła do niego jedna z pań dworu. 


— To bardzo smutne, jednak nie mogę na 
tem poprzestać, muszę się z nią widzieć. Nie ze- 
chce zapewne hrabina de Takova, abym skorzy- 
stał z przysługującego mi prawa i wszedł tam 
przemocą. 

Wyszła do niego. 

— Pani hrabino, — rzekł — godziny nie- 
woli, jak pani sama nazwała, skończyły się. 
Właśnie przybylem donieść ci, że dziś Jeszcze 
musisz opuścić nasze państwo, gdyż dłuższy jej 
pobyt u nas nie będzie dobrze widziany. 

Postanowienia nie można było dwojako tłó- 
maczyć... 

Królowa Natalia wsiadła do powozu i wyru- 
szyła ku sąsiedniej granicy... 

Tymczasem pociąg pośpieszny wiózł króle- 
wicza przez Wiedeń i Peszt do Białogrodu, gdzie 
nań oczekiwał ojciec. 


NA DWORCU. 


Tłum ludzi zalegał nietylko cały plac przed 
dworcem, ale napelnił ulicę Żeleźnicką i Morow- 
ską, a prócz tego przybywało coraz więcej ze 
wszystkich dzielnie miasta, a zwłaszcza ulice Se- 
rajewska i Wojewody Milenka roiły się śpieszący- 
mi w tę stronę. 

Między tłumem szła kobieta w żałobne przy- 
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Wypadek. Dziś o g. 8 rano na. ul. Wschodniej 
Antonina Starewska, wyrobniea, lat 34, mieszkająca przy 
ul. Południowej, idąc do piwnicy po kamiennych scho- 
dach. poślizgnąwszy się, upadła, a staczając się na dół, 
boleśnie poraniła się w głowę. Lekarz Pogotowia ranę 
S. opatrzył i poszkodowaną odwiózł do domu. 


Postrzał. Wczoraj do powracającego przez ul. 
Rżgowską Autoniego Rudnickiego, lat 20. robotnika fa- 
brycznego, zamieszkałego przy szosie Pabianickiej. idą- 
cy w towarzystwie dwóch mężczyzn nieznajomy, strzelił 
z rewolweru, wskutek czego Rudnicki zraniony został 
w lewą rękę poniżej łokcia. Sprawcy wypadku zbiegli, 
do poraulonego zaś wezwano Pogotowie, które ranę po- 
szkodowanemu opatrzyło. 

Zgierz. (Kor. wl.). Niedawno pisaliśmy o kra- 
dzieży kilkunastu śstuk sukna z fabryki Bred- 
sznajdra, obecnie wypada nam zanotować drugą 
kradzież przędzy wełnianej, którą dokonano 
z włamaniem do jednej z sal, wynajętych w fa- 
bryce Rudowskiego. Niewiadomi przestępcy skra- 
dli przędzę Klęckiego, powierzoną do wyrobu za 
380 rb. Kradzież dokonana została z soboty na 
niedzielę. Złodzieje, nie przypuszczając, aby ktoś 
stwierdzał całość drzwi, resztę towaru wyrobio- 
nego zostawili sobie na drugą noc, tj. z niedzieli 
na poniedziałek. Połów nie udał się jeduak, 
gdyż zarządzający fabryką dostrzegł drzwi wy- 
łamane i tym sposobem ocalił resztę towaru. 
Skradzioną przędzę przerzucono przez parkan, a 
potem prawdopodobnie wywieziono do Łodzi. 


Kasy pogrzebowe. Władze ministeryalne od- 
rzuciły trzy podania mieszkańców Konstantyno- 
wa, starających się o założenie trzech kas po- 
grzebowych, z których dwie przeznaczone być 
miały dla osób różnych wyznań, trzecia zaś dla 
majstrów tkackich cechowych. Ministerynm spraw 
wewnętrznych jedną kasę pogrzebową, przezna- 
czoną dla wszystkieh bez różnicy wyznań uzna- 
ło za dostateczną dla osady Konstantynów i. 
w tym też duchu poleciło przerobić ustawy 
wszystkich trzech zaprojektowanych kas na je- 
dną, wzorując się na ustawie kasy lubelskiej. 


„Przyjęcia do poddaństwa. Władze właściwe 
zawiadamiają, że cudzoziemcy, starający się o 
poddaństwo rosyjskie, obowiązani są przedsta- 
wić: akt o zamożności, sporządzony wedle usta- 
rowionej. formy w ich ojczyznie i poświadczony 
przez rosyjskiego dyplomatycznego agenta oraz 
ministra spraw wewnętrznych; jeśli zaś w ich 
ojczyźnie niema rosyjskiego agenta dyplomatycz- 
nego, to tylko przez ministra spraw wewnętrz- 
nych; świadectwo o osiedleniu się proszącego 
w Rosyi. 

W tych wypadkach, gdy proszący nie po- 
siada aktu o zamożności, winien wyłuszczyć przy- 
czyny, dla jakich przedstawić go nie może, bo- 
dajby w kopii. 


| brana szaty, towarzyszył jej młody oficer Włada. 
| Rozmowa była bardzo ożywiona, Z oczu młodego 
oficera sypiące się spojrzenia, świadezyly najwy- 
mowniej, że temat musiał być bardzo intere- 
sujący. 

Po drodze, schodząc z góry ulicą Balkańską, 
przy zbiegu ulicy Bosanskiej spotkali dwóch ofi- 
cerów. Był to młody porucznik Dragutin Dimi- 
trewie i Łuka Łazarewic. 

Włada z Dragą prawie wpadli na nich. 
Trzeba% więc _ było zatrzymać się trechę i parę 
słów zamienić, zwłaszeza, że Włada żył z uby- 
dwoma bardzo serdecznie, a Draga ich oddawna 
znała. 

— Na dworzec Bóg prowadzi? — zapyta”, 
śmiejąc się Dragutin. 

— Tak jest, kochany poruczniku. 

— Królewicz przyjeżdża... odezwał się 
Łuka, patrząc małemi czarnemi oczyma bystro 
w oczy kobiety i podkręcając swój młody wą- 
sik. — Nie ma po co tam się śpieszyć, tlok 
wielki, wróćcie się lepiej, pójdziemy do ' Kale- 
magdanu, przecudownie dzisiaj w tym uroczym 
bialogrodzkim parku. Tam kepjomy się wody 
z sokiem i wypoczniemy. 

— Ja proponowałem to pani Maszinie, 
kla jednak stanowczo, że chce tam być... 
maczył Włada. 

— O tak, przyjazd rzadko się zdarza, — 
uśmiechając się wdzięcznie, szeptala Draga. 

— To prawda, — odezwał się Dragutin, po- 
kazując szereg białych zębów, — ale ja nienawidze 
tlumu, obija boki tylko... 


rze- 
— tló- 


(d. e. n.). 
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Tamy ochronne. Na 7asadzie Najwyższego 
rozkazu, wydanego d. 26 sierpnia r. b. do roz- 
porządzenia general gubernatora warszawskiego 
wypłacono z kapitału zapasowego wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia budynków w guberniach 
Kiólestwa Polskiego: 1) około 100,000 rb. na 
odbudowanie zrujnowanych przez ostatnią po- 
wódź Wis'y tam ochronnych i 2) około 200,000 
rbl. na naprawę zniszezonych przez powódź dróg 
gruntowych. Pierwszą z tych sum rozdzielono 
pomiędzy t: zw. „wałowe*%, jako zapomogi bez- 
uwrotne dla gmin poszkodowanych, na których 
ciąży z prawa obowiązek utrzymania poprawne- 
go tam nadbrzeżnych, a z drugiej sumy wyzna- 
ozono różne kwoty rządom gubernialnym jako 
pożyczki bezprocentowe na rachunek gubernia|- 
nego funduszu drogowego, z warunkiem zwrotu 
pożyczonej sumy kapitałowi zapasowemu ubez- 
pieczeń z funduszów podatku drogowego w cią- 
gu niemniej, jak 10 lat. Z rozporządzenia gene- 
ral-gubernatora zapomogę 100,000 rb.. rozdzie- 
lono już całkowicie w sposób następujący: na 
guberuię kielecką 14,063 rb, na radomską 
3,500 rb., na kaliską 13,387 rb., na siedlecką 
50,000 rb. i na warszawską 2000 rb. Ogółem 
100,000 rb. Na naprawę dróg zaś i urządzeń 
drogowych wyznaczono dotychczas: gubernato- 
rowi kieleckiemu 60,000 rb., radomskiemu rb. 
55,000 i kaliskiemu 30,000 rb., a ogółem. rb. 
145,000. Zgodnie ze wskazówkami, udzielonemi 
przez Głównego naczelnika kraju właściwym gu- 
bernatorom przy organizowaniu robót, zarówno 
przy tamach, jak r na drogach, robotnicy po- 
winni być najmowani przewaźnie z danej okolicy 
z pośród włościan, poszkodowanych podczas po- 
wodzi. 

Opłaty miejskie. Minister skarbu zawiado- 
mił okoólmkiem wszystkie izby skarbowe, że do 
poboru opłat miejscowych, ustanowionych od ce- 
ny patentów na zasadzie art. 67 ustawy o po- 
datku przemysłowym, należy stosować cyrkularz 
ministeryam spraw wewnętrznych, publikowany 
w porożumienin z ministerynm skarbu, z d. 6-go 
października 1866 r. za nr. T711, na którego 
zasadzie wszystkie oplaty miejscowe od patentów, 
ustanowione na potrzeby całej sfery handlowo- 
przemysłowej, należy pobierać od patentów, da= 
jących prawo na wstąpienie do stanu kupieckiego, 
(art. IV punkt 1 ostawy z d. 9 czerwca 1898 r.), 
bez względu na to, kto wykupuje ów patent, 
czy to będzie instytucya, czy towarzystwo prze- 
mysłowe, czy spółka, ezy wreszcie oddzielna 
osoba bez różnicy stanu. 


Żydzi w cesarstwie. Wydział handlu mini- 
sterynm skarbu zawiądomił warszawską izbę 
skarbową, że po rozpoznaniu kwestyi, czy nale- 
ży przy wydawaniu patentów handlowych i prze- 
mysłowych żądać od wszystkich żydów, zamie- 
szkałych w środkowych gnberniach cesarstwa, 
stosownie do $ 12 imstrukcyi o wydawawaniu 
patentów, zaświadczeń od polityi o prawie owych 
żydów na zamieszkiwanie w danej miejscowości, 
czy też żądać ich tylko od niektórych kategoryi 
żydów, ministerynm skarbu, po porozumieniu 
z ministeryum spraw wewnętrznych, orzekło co 
następuje. y 

1) Na zasadzie art. 83 o świadectwach na 
zamieszanie, żydzi, korzystający z prawa za- 
mieszkania w całem Cesarstwie; nie są obowią- 
zani przedstawiać policyi, oprócz świadectw na 
zamieszkanie (<widów»), także dokumentów na 
prawo zamieszkania w danej miejscowości, 

2) W położenia wyżej wskazanem znajdują 
się tylko żydzi, którzy ukończyłi kurs nauk 
w wyższych zakładach naukowych, pomocnicy 
aptekarscy, dentyści, felezerzy i akuszerki (ust. 
paszp. art. 12 punkt 11 z uwagą), tudzież dymi- 
syonowani niższych stopni żołnierze wyznania 
mojżeszowego, którzy wstąpili na służbę wedle 


ustawy rekruckiej (art. 5 1 uwaga do prawideł, 


dełączonych do art. 680 uw. 3, prawo stao., tom 
1X, wyd. 1899 rokn). 

3) Do pozostałych żydów, prócz wyliczonych 
powyżej, mających stałe miejsce pobytu poza 
obrębem linii osiedlenia żydowskiego, należy 
stogować ściśle przepisy $ 12 wyżej wspomnianej 
instrukcyi. | i 

Ubezpieczenie robotników. Rada zjazdu gór- 
ników Królestwa Polskiego -wnosi do ministeryum 
podanie o odroczenie terminu zastosowania no- 
wowydanego prawa o odszkodowaniu robotników 
i ofieyalistów w nieszczęśliwych wypadkach. Zda- 
niem górników, mowe prawo jest uciążliwe dla 


| 


przedsiębiorstw górniczych, zwłaszcza dla przed- 
siębiorstw drobnych. Nowa ustawa nie zabezpie- 
cza robotników, ponieważ w razie utraty zdolno» 
ści do pracy zakłady górnicze powinny wypła- 
cać im stałą emeryturę. Wypłata emerytury 
trwa tylko do tej pory, dopóki istnieje przedsię- 
biorstwo. Najważniejszy jest obowiązek wyna- 
grodzenia robotników za czasową utratę zdolno- 
ści do pracy, W sprawie tej górnicy posiadają 
już doświadczenie iprzewidują, że robotnicy bę- 
dą dopuszczali się nadużyć. Do tej pory przed- 
siębiorstwa górnicze ubezpieczały robotników od 
nieszezęśliwych wypadków w towarzystwach u- 
bezpieczeń, które, w razie chwilowej aiezdolno= 
ści do pracy, wydawały robotnikom połowę za- 
robku dziennego. Skutkiem tego ilość wypadków 
utraty zdolności do pracy była tak wielka, że 
towarzystwa zmuszone były obniżyć wysokość 
wynagrodzenia. Środek ten spowodował zmniej- 
szenie się nieszczęśliwych wypadków, gdyż ro- 
botnik wolał pracować, niż udawać chorego. No- 
we prawo nie daje możności górnikom obrony 
przed wyzyskiem, co wywoła niepożądane stale 
zatargi administracyi zakładów z robotnikami, 
Dodać należy, że zarząd zachodniego okręgu gór- 
niczego nie odebrał żadnych instrukcyj i wska- 
zówek co do sposobów zastosowania nowego pra- 
wa. Przypominamy, że podobną prośbę górni- 
ków południa w Petersburgu odrzucono, 


Ksęgi ludności. Generał - gubernator war- 
szawski, z uwagi na konieczność prawidłowego 
prowadzenia ksiąg ludności, polecił, aby przy 
wydawaniu paszportów bezterminowych notowa- 
no w książeczkach paszportowych uwagę, obo- 
wiązującą ich właścieli do zawiadamiania władz, 
prowadzących księgi ludności w miejscu ich sta- 
łego zamieszkania—o wszelkich zmianach w ich 
rodzinie, jako to: narodzinach dzieci, ślubach, 
pogrzebach członków najbliższej rodziny. 

Dawniej wiadomości te były notowane przy 
każdorazowej wymianie paszportów, w celu Za- 
mieszczenia ich w księgach ludności. Obecnie 
przy paszportach bezterminowych jest to nie- 
możliwe. Brak zaś tych wiadomości nie po- 
zwala na skontrolowanie ksiąg luduości stałej. 


Rozporządzenie. P. policmajster miasta Ło- 
dzi wydał rozporządzenie komisarzom cyrkuło- 
wym, by ci z powodu zbliżającego się terminu 


 wykupywania numerów metalowych przez do- 


rożkarzów, na prawo zajmowania się procede- 
rem dorożkarskim w 1904 roku, sprawdzili u- 
prząż, sanki i dorożki w jakim są stanie i tym 
tylko, u których znajdą wszystko w porządku 
wydawali zaświadczenia, po przedstawieniu któ- 
rych dopiero będą im wydawane numery meta- 
lowe. Oprócz tego p. policmajster zawiadamia 
fabrykantów, właścicieli domów, właścicieli fur- 
manek i furgonów, by przed nadejściem Nowe- 
go Rokn st. st. zaopatrzyli się w znaczki i nu- 
mery na prawo jazdy po mieście. 


Targi. Rząd gubernialny piotrkowski zgo- 
dził się na projekt magistratu miasta Zgierza, 
dotyczący przeniesienia dni targowych w Zgierzu 
z wtorków na piątki. 

Wystawa. Tegoroczna wystawa rolnicza 
w Miechowie nie była pierwszą, jak to słusznie 
podniósł ktoś z obywateli olkuskiego, jeśli się 
nie mylimy; obecnie p. T. Skalski przypomina 
nam, że w okresie najwspanialszego rozkwitu 
działalności towarzystwa rolniczego i u nas 
w piotrkowskiem urządzono wystawę rolniczą 
w majątku Czarnocin (obecnie dvnacya), na któ- 
rą włościanie dostarczyli wiele pięknych oka- 
zów koni, krów, świń; w czasie wystawy odby- 
wały się również konkursy narzędzi rolniczych, 
oraz pracowników rolnych, np. oraczów Z któ- 
rych nagrodę otrzymywał najlepiej orzący. 

Wśród nagrodzonych p. Skalski zauważył 
jednego rataja z Małych Górek, który wzbu- 
dził ogólny podziw swą staranną i prawidłową 
orką. 

Wybory. Dnia 14 grudnia, w lokalu tow. 
pożyczkowo: oszczędnościowego, przy ul. Przejazd 
nr. 8, odbyły się wybory. Przewodniczyli: W. 
Czajewski, St. Nakielski, dr. Kazimierz Jokiel, 
Gustaw Sobolewski i Leon Nosikiewiez. Wybra- 
ni pp: Maurycy Sprzączkowski, Ignacy Dziwiń: 
ski, Zygmunt Kwieciński, Michał Horowicz, Ber- 
nard Krukowski, Aloizy Dworzaczek, Maryan 
Łuba, Audrzej Kornacki i Piotr Iwański. ; 


Nadesłane. Komitet I Ochrony, zawiadamia- 
jąc pp. opiekunkii wszystkie osoby, interesujące 


się instytucyą, że gwiazdka dla dzieci Hłbędzie 
się w sobotę, dnia 19 b. m. e g. 4 po południa 
zaprasza na tę uroczystość. Jednocześsis prosi — 
uprzejmie o łaskawy zwrot ubranek w jaksaj- 
krótszym czasie, przyjętych do szycia. 
Przewodnicząca: Koźmińska. 
Sekretarka: A. Olszewska. ` 


Przytułek dla ubogich. W osadzie Aleksan- 
drów, powiatu łódzkiego oddawna odezuwano 
potrzebę założenia przytułku dla ubogich wy- 
zoania ewangelickiego. Zrozumiała to dobrze 
gmina ewangelicka miejscowa, która podjęła 
starania, w celu stworzenia wyżej wspomnianej 
instytucyi. Jak się dowiadujemy, władza wyższa 
projekt przyjęła przychylnie, wobec czego ini- 
cyatorzy wkrótce przystąpić mają do wyszuka- 
nia odpowiedniego lokalu na rzeczony przytu- 
łek. Zakład utrzymywany będzie kosztem sum 
parafialnych. 


Rampa w Karolewie. Po otwarciu stactyi 
Karolew, dostawcy trzody zażądali budowy 
ramp dla wyładunku trzody i bydła, Zarząd 
drogi żelaznej fabryczno-łódzkiej zadośćuczynił 
prośbie, rampy pobudował, lecz do tej pory nie 
oddał ich do użytku dostawcom, którzy wskatek 
tego są zmuszeni wyładowywać trzodę i bydło, 
na stacyi Łódź-fabryczna i przeganiać je przez 
miasto na przestrzeni 4 wiorst aby dostawić do 
rzeźni. Z tych względów dostawcy, reklamują do 
zarządu drogi fabryczno-łódzkiej o przyśpieszenie 
oddania ramp do użytku, przepędzanie bowiem 
trzody i bydła przez miasto, naraża ich nie tylko 
na koszty, ale i na kaleczenie racie na bruku 
łódzkim, wskutek czego zwierzęta te przez we- 
terynarza rzeźni są zakwalifikowane do kwaran- 
tanny. 

0 prowizoryczee szopy. Na ostatniem posie- 
dzeniu zarządu towarzystwa opieki nad zwie< 
rzętami, postanowiono zwrócić się z prośbą do > 
prezydenta miasta Łodzi, by zniewolił zarząd 
rzeźni do wybudowania prowizoryeznych 520p, 
w którychhy trzoda, przeznaczona do kwaran- 
tanny, znajdowała się pod dachem, gdyż wobec 
zimna, trzoda odbywająca kwarantavug, w miejsce. 
wyzdrowienia, uabawia się Choroby, narażając 
właścicieli jej na poważne straty. Petycya wtej 
kwestyi w dnin dzisiejszym została wręczona 
prezydentowi miasta Łodzi. 


Ceny żelaza raptownie podnoszą się w górę. 
Przed dwoma tygodniami za walcówkę płacono 
3 rb. 50 k. za centnar (100 funtów), obecnie za 
to samo żelazo płacą 4 rb. 25 k, Jednocześnie 
cena za gwożdzie podniesiona została 0 20 pre. 
Listy, zamawiające żelazo, fabrykanci i zwracają 
składnikom żelaza, z nadmienieniem, że po ce- 
nach dawniejszych, nie mogą wysyłać obstulun- 
ków. Wskutek tego niektórych gatunków że- 
laza brak na składach. Co zaś do gwożdzi to 
tych zapasy są duże. 

Na Przytułek noclegowy. Na rzecz Przytułku 
noclegowego łódzkiego chrześciańskiego towarzy- 
stwa dobroczynności wpłynęły ofiary od pp.: 
Wł. Jonschera rb. 3, A. Lipińskiego rb. 5, Tar- 
czyńskiego rb. 1, Autoniego Hokusza rb. 1, firmy 
L. Spiess rb. 2. Za powyższe ofiary komitet 
Przytułku składa za naszem pośrednictwem ofia* 
rodawcom serdeczne „Bóg zapłać!*. 


——— — 


Herbert Spencer. 


IL. 

Z potęgą myśli, obejmującą wszechświat 
zarówno swobodnie, jak drobnostki codziennego 
zycia, której materyału do głębokich wniosków 
dostarcza z równą łatwością krążenie ciał nie- 


. bieskich lub... garb na blasze, powstały wskutek 


wygniecenia, łączy się niebywały dar pisarski, 
tak niesłychana prostota stylu, że genialne jego 
dzieła każdy średnio wykształcony czlowiek, bez 
specyalnego przygotowania, swobodnie czytać 
może, łączy się też skromność wraz z szczerością 
bezwzględną, 4 jaką Spencer przyznaje się do 
nieznajomości rzeczy, których nie zbadał. * 
Pamiętnem jest np. zdumienie, jakie zapa- 
nowało, kiedy na kwestyonarynsz, rozpisany 
przez „Revue des deux mondes* o Renanie po 
jego śmierci, Spencer odpowiedział, że nic po- | 
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miedzieć o Renanie nie może, bo... nigdy żadnej 
jego książki nie ezytał! 

„Na taką szczerość zdobywają - się geniusze, 
ale nie zdobędą się pyszałkowate umysły pro- 
wiucyonalnych wielkości, które w takim wypad- 
ku uciekłyby się pod opiekuńczę skrzydia en- 
cyklopedyr i na podstawie znalezionych tam 
dat o Renanie, namotałyby ‘klab szumnych 
a pustych frazesów. 

A oto odpowiedź Spencera na drugi podob- 
ny kwestyowaryusz: o Bismarcku, Spencer one- 
go czasu zapytany w tej kwestyi ña równi 
z wieln wybstaymi uczonymi i hteratami euro- 
pejskimi, do których i Heuryk Sienkiewicz na- 
leżał, odpowiedział wydawcy pisma, które kwe- 
styonaryusz rozpisało, co następuje: 

„Na prośbę abym powiedział swe zdanie 
o ks. Bismarcku,—odpowiadam po pierwsze, że 
uie mam nic do powiedzenia, coby szczególnie 
powiedzenia było warte. Nie mam bowiem o nim 
wyrobionego zdania. Powtóre oświadczam, że 
gdybym nawet był w możności wyrażenia o nim 
zdauia poehblebnego, uie uczyniibym tego. Sła- 
wiouo go już dosyć. Swiat posuwa się zawsze 
do ostateczności w ocenie ludzi. Albo ich prze- 
cenia, albo teź nie docenia, ja zaś w tym wy- 
padku, podobnie, jak w wielu innych, znajduję 
się w opozycyi ze światem.“ 

Czy te wszystkie szczegóły mie dają por- 
tretu potentata duchowego, króla myśli? 

To też królewską cześć oddawały Spence- 
rowi wszystkie umysły wybitne, choćby nawet 
zaliczały się do jego przeciwników, a wspo- 
muiany już raz Robertson tak o nim pisze: 

„Bądź pozdrowiony ojcze duchowny i mistrzu 
ezcigodny, któryś nas pierwszy nauczył po wie- 
kuistych wskazówkach 
wać drogę w lesie życia! Chociaż dzisiaj widzi» 
my się zmuszeni obalać wzniesione przez ciebie 

T asiek:, odrzucać twoje sposoby gimnastyczne i 
„aniechać sztuki myśliwskiej, którejś nas nau- 
czyl, te przecież praguiemy zawsze należeć do 
wiełkiego rodu, którego ty jesteś głową. A gdy 
po latach z przeszłości odnawiać subie będzie- 


—--_—MY_%_ pamięci nazwiska wielu, —twoje wtedy 


„imie, = ienimy dzieciom 
"naszym, jako najprzednięjszego założyciela 00- 
wego kierunku, największego Zwiastuna nowego 
wieku!“ Ja è 

Takim jest Herbert Spencer; jest streszeze- 
niem i podsumowaniem swoich czasów, jest pie- 
częcią, która zamknęła i nadal piętao niestarte 


dziewiętnastewa wiekowi. A choć czasem roz- 


reklamowane. imiona, hałaśliwe teorye: umysłów 
agitatorkich, do jakich Spencer nigdy nie nale- 
żał, przygłuszają brzmienie jego naawiska, to 
są to niby wzburzone fale morskie wobec po- 
tężnej skały. 

Fale mogą nam na chwilę zakryć widok 
skały, mogą oślepić gryzącą pianą nasze oczy, 
ale, kiedy morze opadnie, a sól żźrąca z łzami 
oka spłynie, widzimy, że skała stoi i wieki 
stać będzie—wyniosła, spokojna, niewzruszona .. 

Wojciech Dąbrowski. 


* 


Piśmiennictwo polskie poszczycić się może 
znacznym doborem przekładów myśliciela au» 
gielskiego. Ze znanych nam przekładów wymie- 
nić możemy: . 

„Zasady etyki*, przekład J. Karłowicza 
1584. Później drugie wydanie. 

„Jednostka wobec państwa (% portretem) 
1886. 

p „O wychowaniu”, przekład Siemiradzkiego 
71. 

r „Wstęp do socyologii*, przekład Goldberga 
84 


„źasacdy socyologii*. Tom I. wyszedł w War- 
szawie 1889 r; tom 1lI. r. 1890; „Instytucye 
obrzędowe'* 1890; „Instytucye polityczne“ 1890; 
„Iustytucye kościelne” 1891; „Imstytucye zawo- 
dowe'* 1898. Wszystkie te części „Zasad gocyo- 
logii“ wyszły w Warszawie nakładem redakcyi 
„Głosw* w przekładzie Józefa K. Potockiego, 
oprócz „lustytucyj zawodowych“, których prze- 
kladu dokonał Jan Stecki. 

„Szkice filozoficzne“ w przekładzie zbioro- 
wym (w wydawnictwie im. T. T. Jeża). Dwa 
tomy. 1884 do 1885. 

«Pierwsze zasady», przekład J, K. Potoc- 
„kiego. 1886. k 


słońca i gwiazd poźna=, 


Ze studyów o Spencerze wskazać można 
dzieło J. Robertsona pt. „Humaniści nówożytui* 
w przekładzie Jana Steckiego (Carlyle, Mill, 
Emerson, Arnold, Ruskin, Spencer). "Warszawa 
1899. 


Wiadomości zamiejscowe. 


Obraza religii katolickiej. 


<Germanii» nadesłano dwie pocztówki z ry- 
sunkiem, przedstawiającym obok siebie: Chrystu- 
sa w koronie cierniowej i z palmą w ręku, oraz 
papieża Leona XIII w potrójnej koronie papies- 
kiej z mieczem w ręku. Pod obrazkiem tym -po 
łożono podpis: «Potrójna korona jest najpew- 
niejszym znakiem, po którym poznać można An- 
tychrysta.» Karty te, wydane przez protestanc- 


ką misyjną spółkę w Gelsenkirchen, rozrzueono 
ostentacyjnie na głównym urzędzie pocztowym 
w Magdeburgu. <QGermania>» spodziewa się, że 


sprowadzi je sobie przedewszystkiem prokurat0- 
rya, gdyż zawierają one, niesłychaną obrazę Ko- 
ścioła katoliekiego. 

Bractwo strzeleckie. 

Akcya, jaką niemcy w Poznaniu urządzają 
na istniejące od lat 650 polskie bractwo strze- 
leckie, aby je zgermanizować, jest rodzajem na- 
ganki. Rząd wydał rozporządzenie, aby urzę- 
dnicy niemieccy zapisywali się na ezłonków 


„bractwa masowo i w tym celu, aby im to uła- 
twić, zapłacił za nich wpisowe z funduszów anti- 


pulskich. 

Obecnie „Dziennik Berliński*, pilnie tą spra- 
wą się zajmujący, zebrał kilka dokumentów, do- 
wodzących jak żywo niemcy sprawą bractwa są 
przejęci i jakie obmyślili Środki, aby bractwo to 
zgermanizować. Naturalnie (to można było prze- 
widzieć) dowodzą, że bractwo, istniejące od 650 
lat w Poznaniu, jest rdzennie niemieckie (sic); 
oprócz tego zaś rozsyłają do rozmaitych ludzi 
rodzaj kurendy, w których czytamy np.: 

"— „Znane zajścia ('atem r. b.) na. festynie 
strzeleckim  marcbijsko - poznańskiego związku 
bractw strzeleckich. w Poznaniu, które dopro- 
wadziło do tego, że nasze stare niemieckie (!) 
bractwo strzeleckie z powodu polskich, aspiracyj 
i anti niemieckich demonstracyj musiano przymu- 
sem wykluczyć ze związku (owe „polskie aspira- 
cye* i „anti-niemieckie demonstracye* polegały 
na tem, że zarząd bractwa poznańskiego, z oka- 
zyi 650 letniego jubileuszu -kazał wybić polsko- 
niemieckie medale i że od zarządu przemawiano 
w języku niemieckim i polskim), doprowadziły 
rzeczy do ostateczności i wywołały reakcyę. Nie 
można było dłużej tego ścierpieć, chyba, żeby 
się tę naszą czcigodną jubilatkę, która co do- 
piero obchodziła 650-letni jubileusz swego istnie- 
nia, zupełnie wydało w ręce polaków... Żywe 
wzburzenie ogarnęło niemieckie obywatelstwo. 
W krótkim czasie oświadczyło się przeszło 300 
obywateli (przeważnie za pieniądze regencyi) 
z gotowością przystąpienia do bractwa, aby. przez 
to zabezpieczyć niemieckiemu żywiołowi w niem 
na wszystkie czasy liczebną przewagę... Dla tego 
pierwszem zadaniem niemieckiej większości win- 
no być staranie, żeby ustawy zmieniono w ten 
sposób, by niemiecki charakter bractwa strzelec- 
kiego na wsze czasy został zabezpieczony* it. d. 

Następują wnioski 'o© zmianę statuts, dążą- 
ee do tego, aby odtąd pierwszy i drugi prze- 
wodniczący muszą być niemcami (obecnie pier- 
wszy jest polak, drugi niemiec), aby usunąć ko- 
respondencyę w tak zwanych „dwóch językach 
krajowych*, a nadto, aby każdy z członków, 
nie działający zgodnie z duchem niemezyzny, 
został usunięty i t. d 

Po za tem wszystkiem zważyć należy, że 
fundusz bractwa wyncsi około 200 tysięcy ma- 
ręk, nie licząc pamiątek historycznych, niektó- 
rych pochodzących od królów polskiecb, darów 
prywatnych i t. d. Nadmienić też trzeba, że 
w tem „rdzennie niemieckiem* bractwie wszyst 
kie dawne protokuły przed 1834 r. były tylko 
polskie; odtąd zaczynają się protokuły w dwóch 
językach. 


Przegląd polityczny. 
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Zmiana rządu w Hiszpanii. A 
Niedługo rządził biszpańską nawą państwo 
wą gabinet p. Villaverde. W dniu 27 lipea b.r. 
powołał go król do życia, w nadziei, że zręcz- 
ności szefa rządu uda się pokrzyżować plany 
republikanów, oraz zdobyć większość kortezów 
dla reformy finausów i projektu budowy nowych 
okrętów. Nadzieje te zawiodły. Wpływy repu- 
blikańskie wzmogły się znacznie za rządów Vil- 
laverdego, co objawiło się zwłaszcza podczas 
niedawnych wyborów municypalnych, reakcya 
przeciw żywiołom klerykałńym zapanowała na 
całej linii, a eo gorsza, nie potrafił mało prze- 
widujący rząd zaoszczędzić krajowi, nurtowane- 
mu wewnętrznemi walkami partyjnemi, ostrzej- 
szych konfliktów, które bądź w formie manife- 
stacyj autiklerykaloych, bądź też na tle walki 
socyalnej, doprowadziły wielokrotnie do rozlewu 
krwi. 

Stosunki polityczne w pięknej Iberyi stają 
sią coraz rozpaczliwsze, Skarb, cierpiący na 
chroniczne pustki, obmyśla nieustannie nowe pro- 
jekty reformy finansów i ustawodawstwa podat- 
kowego, ludność zaś, prowadzona na pasku agi- 
tatorów przeważnie republikańskich, upatruje 
w każdej zamierzonej inowacyi Źródło nowego 
wyzysku i ukryte żŻądła klerykalno-monarchi- 
cznej akeyi. Stąd teź wytwarza się błędne koło, 
z którego właściwie dziś niema wyjścia. Tem 
gorzej jest, że nawet wśród stronnietw konser- 
watywnych, gotowych popierać króla i rząd, wy- 
łoniły się różnice zdań niby to z powodu naru- 
szenia przez Villaverdęgo regulaminu parlamen- 
tarnego, ale właściwie pódyktowane ambicyami 
jednostek, które dążyły do objęcia spuścizny. po 
szefie rządu. Niezadowoleni konserwatyści zna- 
leżli sprzymierzeńców w nowej t: zw. demokra- 
tyeznej partyi, która pomogła im % ochotą oba- 
lić gabinet Villaverdego. Dötnia po nim dostała 
się w ręce klerykała ostrzejszego temperamentu, 
Maury. Nowy gabinet mie zadowołnił jednak, 
oprócz jego najbliższych przyjaciół, żadnego 
stronnictwa. Trywmfują jedynie republikanie, 
przypisując swoim wpływom i zwycięstwom wy- 
borczym podkopanie monarchicznego rządu, w któ: 
rego sile młodziutki król pokładał wielkie na- 
dzieje. Nikt też nie wierzy w Hiszpanii w dłu- 
gotrwałość nowego gabinetu Maury, który po- 
wołał do współpracownictwa ludzi mało wypró- 
bowanych politycznie, a bardzo przeciętnych pod 
względem kwalifikacyj indywidualnych. Projekty 
nowego ministra skarbu, Osmy, są zupełnie do- 
tychczas nieznane. Nowy minister spraw we» 
wnętrznych, Sanchez Guerra, należyć ma do lu- 
dzi wielce w krajů uiepopularnych, o dypłoma- 
tycznych zaś zdolnościach ministra spraw zagra- 
nicznych, San Pedra, nikt jeszcze nawet w jego 
własnej ojczyźnie nie słyszał. Pod smutnemi 
więc auspicyami objął rząd p. Maury łamiący 
się ster hiszpańskiej nawy państwowej. 


A ZE 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktórze! 


Niniejszem uprzejmie upraszam 0 łaskawe 
zamieszczenie na lamach swego: poczytnego pisma 
następującego faktu: Í l 

Będąć w sobotę dnia 5 b. m. na przedsta- 
wieniu w niemieckim: testrze „Thalia*, oddalem 
do garderoby palio i kalosze. Po skończeniu 
widowiska widzę, iż kaloszy moich niema. Cze- 
kam tedy cierpliwie, aż wszyscy wyjdą, a nuż 
się i moje kalosze zuajdą, i rzeczywiście po kil- 
ku chwilach przynoszą mi parę niejednakowych 
zdartych kaloszy. Udaję się do dyrektora tea- 
tra w osobie p. Rosenthala, zapewniając go, iż 
przedstawione kalosze wcale do mnie nie należą, 
ten jednak wątpi o prawdzie mych słów; wy- 
mieniam mu moje nazwisko, aby się dowiedział 
kim jestem, pan dyrektor jednak daje mi odpo- 
wiedź w kilku słowach, a mianowicie: - 

„Wyobrażam sobie, jakim porządnym jesteś 
pan człowiekiem, jeśli chodzisz do teatru na 
miejsca „erstes Parquet"* (t. j. 12 czy 18 rząd), 
w cenie 40 kop.* | i 

Następnego dnia pytam się w garderobie 
o moją własność, ale ku memu wielkiemu zdzi- 


Pp 


6 


wienia dają mi odpowiedź: 
wynoś się pan!* 

Po trzech dniach, w środę 9-go b. m. idę 
do p. Rosenthala i mówię mu w bardzo grzeczny 
sposób, iż nie jestem obowiązanym stracić kalo- 
Szy, pan dyrektor wtedy w nieludzki sposób za- 
trzasnął okienka kasowe, i kiedy ja w odpowie- 
dzi oświadczyłem, że zmuszony będę sądownie 
wystąpić... ten zrywa się » krzesła, chwyta za 
iakiś przedmiot ze stołu i krzyczy: „Du dommer 
Schafskopf, Esel, ich werde dich sofort aus- 
hauhen lassen!“ 

Przekonawszy się z kim mam do czynienia 
i w obawie, aby szanowny pan dyrektor nie za- 
chowywał się względem mnie namacalnie—uwa- 
żałem za najstosowniejsze usunąć się. 

Spodziewając się, iż Sz. Redaktor zadość 
uczyni tej prośbie, łączy wyrazy prawdziwego 
szacunku i poważania, 

Rb. 1 dla biednych dołączam. 


M, Orbach. 
Łódź, d. 11 grudnia 1903. 
* 
Umieszczamy ten list, czekając wyjaśnie- 
nia. 
Dlaczego jednak pan tam chodzi, gdzie mu 
wymyślają? 
(Przyp. Red.). 


Telegramy. 


(Od własnych korespondentów). 


Budapeszt, 13 grudnia. W sejmie toczyła 
się dyskusya, odnosząca się do stosunku Austryi 
dv Węgier. Powód do tych rozpraw dała mo- 
wa, wygłoszona w anustryackiej izbie panów, 
w której wystą;iły na jaw tendencye! centrali- 
styczne. Poseł Hodessi, nawiązując swoją mo- 
wę do owej dyskusyi, zaznaczył, że dyskusya 
taka, jaką prowadzono w austryackiej izbie pa- 
nów nie przyczynia się wcale do wzmocnienia 
stosunku Austryi do Węgier i wzmocnienia przy- 
wiązania do ugody z roku 1867. W. austryackiej 
izbie panów mówiono, że ustawy ugodowe ma- 
ją za cel utrzymać jedność monarchii. Tymcza- 
sem ustawa z roku 1867 obaliła system, który 
utrzymywał jednolite państwo austryackie i stwo- 
rzyła na to miejsce dualizm i dwa niezawisłe 
samoistne państwa. 

lr. Stefan Tisza mówił co następuje: Uwa- 
Żam rzeczywiście za rzecz, budzącą obawę, że 
na każdym kroku spotykamy się z reminiscen- 
cyami sił ceutralistycznych, które juź tyle nie- 
bezpieczeństw wywołały. 

Wystąpienie ponowne tych sił może narazić 
tron i naród na ponowne niebezpieczeństwo. 

W Austryi panuje dążność do rozluźnienia 
stosunku z Węgrami i zamięszanie. „,Wobec ta- 
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„Nie nasz interes, . 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 15 grudnia 1903 r 


kich okoliczności — mówi — jest poprostu za- 
ślepieniem, jeżeli te czynniki, których zadaniem 
byłoby stworzenie podstaw zdrowego życia pań- 
stwowego w Austryi, starają się swoich sił uży- 
wać dla wywieranią wpływu na Węgrzech i na- 
dawać ustawom ugodowym taką interpretacyę, 
która musi się spotkać z odparciem u wszyst- 
kich stronnictw na Wegrzech‘. 

Naród musi wtargnąć do armii. Wszystkie 
zamierzone reformy mają właśnie doprowadzić 
do tego celu. Sa one naturalną konsekwencyą 
ustaw z roku 1867. Przeważna większość izby 
stoi na tych zasadach. 

„Spodziewam się — mówił br. Tisza — że na 
Węgrzech zawsze znajdzie się większość i rząd 
na tych zasadach oparty, który walczyć będzie 
przeciw dążnościom opozycyi. W tej nadziei za- 
chwiać mnie może tylko takaj jednostronna in- 
terpretacya ustaw ugodowych, która może przy- 
czynić się jedynie do wzmocnienia tendeneyj 
partyi niezawisłości na Węgrzech. Partya nie 
może znaleźć lepszego sojusznika nad tę inter- 
pretacyę*. 

Meksyk, 14 grudnia W styczniu prezydent 
Meksyku gen. Porfirio Diaz wybiera się w dłuż- 
szą podróż po Europie. Towarzyszyć mu będzie 
minister wojny gen. Mena. 

Waszyngton, 14 grudnia. Niemiecki konsul 
w Kolumbii zginął zagadkową śmiercią. Pudo- 
bno utonął. 

Konstantynopol, 14 grudnia. Donoszą z Mo- 
nastyru, że albańczycy mahometanie postanowili 
nie dopuszczać chrześcian do zarządu Macedonią. 
Usilna agitacya w tym kierunku prowadzona 
jest w meczetach. Fanatyzm albańczyków ma- 
hometan budzi poważne obawy. 

Budapeszt, 14 grudnia. Poseł Kossuth wy- 
głosił mowę przed wyborami swymi w Tzegled. 
Nawiązując do mowy d-ra Koerbera, wygłoszo- 
nej w izbie panów, podniósł, że tylko wtedy 
Węgry mogą osiągnąć spokój, jeżeli będą zupeł- 
nie niezależne od Austryi. Pos. Kossuth oświad- 
czył się przeciw obstrukcyi, którą uważa za 
rzecz szkodliwą, albowiem ona przyzwyczajona 
ludność do stanu absolutystycznego. 

Wiedeń, 15 grudnia. Pierwsze 
delegacyi odbyło się dziś. 

Wspólny budżet wykazuje 2 miliony koron 
w wydatkach, niź w roku przeszłym i żąda 15 
milionów na armaty. 

Wiedeń, 14 grudnia. W Zadarze odbyło się 
— pierwotnie dwa razy ze względów formal- 
nych zakazywane—zgromadzenie włoskie z pro- 
testem przeciw zajścium na uniwersytecie w In- 
sbrucku, Zgromadzeni domagali się założenia 
uniwersytetu włoskiego w Tryeście, 


posiedzenie 


Z ostatniej chwili. 
Mińsk, 15 grudnia. IJmarł tu ostatni Bernar- 
dyn ks. Dominik Brazewicz. 
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Podziękowanie. 
Za tyle okazanych dowodów gorącego współ- 


czucia przy odprowadzeniu na miejsce wieczne- 
go spoczynku drogich zwłok naszego syna 5. p- 


Kazimierza Hejwowskiego, 


składają z głębi serca płynące „Bóg zapłać” p. 
profesorowi Wocalewskiemu wraz z uczniami, p.' 
Adamczewskiemu za okazaną do ostatniej chwi- 
li pomoc oraz za ofiarowane wience, 

1794 Rodzice. 


Tabela wygranych. 

W 4-ym dniu ciągnienia 5 klasy 181 lo- 
teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 
(Tabela nieurzędowa). 

Dnia 14 grudnia 1903 roku. 


Rubli 4000 NN: 15404 17981. Rb. 2000 NX: 14174 
17818 21161 22549 22779 22898. 
2626 6647 10051 15304 18641 21487. Rb. 400 NN: 2162 
4959 9870 10273 13860 
23451, 
14708 14765 16028 16296 16946 17401 18973 19528 21544. 
Rb. 100 NX: 1822 3766 4887 7546 8992 9717 9926 10607 
12743 13115 13511 14590 15919 20210 20907. 
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OFIARY. 


Na MKochanówkę, 


Adolfowie Rauszowie, zamiast wieńea na grób Ś. p- 
Czesława Adamczewskiego, składają rb. 10. 
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SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Stacyi centralnej K. E. Ł. 


Wyo. 


Data. Uwagi. 


Barometr 
sprowadzony 
do 0” st. 
Termometr 
w st. C. 
Wilgotność 
Kierunek i 
siła wiatru 


Z dnia 14/XII; 
Temperatura 
max. —0.5 C. 
Femporatora 
mtuc"="£9 L. 
Opadu — — mm. 


14/XII 1 pop. 
14/XII 9 w. 
15/XII 7 rano) 


"A 


7417 |-—24| 96 Pd. W:3 
142.2 |—3.6 | 91 | Pd, W.2 
742.3 ge 05 | Bd W 


Lista zmarłych. 


Paulina Hiller, żona majstra, lat 35; Katarzyna Kry- 
siak, rob., lat 78; Adelajda Pflaum, lat 66; Józeć Ow- 
czarek, rob., lat 22; Stanisław Wierzbiński, stolarz, lat 
61; Teofila Rejchert, rob., lat 78; Ludwika Jatczak. żona 
rob., lat 50; Stanisław Grodzicki, rob, lat 84: Józefa 
Gajda, rob., lat 56; Augusta Michalska, żona rov., lat 82; 
Anna Wasiak, lat 54; Ewa Chróścielska, lat 50: dzieci 
zmarło: chłopców 12, dziewcząt 11; pochowani nù nowym, 
cmentarzu. 
ee e m e 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Taege Beroman z Berlina—Besas 
z Charlottenburga—Rapparb z Wielunia— Braun, Alten— 
berger z Tomaszowa—Fichtner, Stein z Moskwy— Berg- 
son, Fogelman, Schwarzmacher, Lewi, Walenberg 
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T GOSU JĄ R WALE WEZ 
"Syndyk Tymczasowy 


masy upadłości łódzkiego kupca 


Abrama 
Trojanowskiego 


z mocy artykułu 512 kod. handl. zawia- 
damia następujących wierzycieli rzeczo- 
nej masy: Akcyjne Towarzystwo Manu- 
faktury L. Grohmana, Akcyjne Towarzy- 
stwo M. S. Feinkind, Łódzkie Towarzy- 
stwo Pożyczkowo-Oszezędnościowe, Izra- 
ela Konstantynera, Hirsza Ponizowskiego, 
Lejba Liwszyca, Juliusza Handtke i Ja- 
kóba Nejmana, jak również i innych nie- 
wiadomych wierzycieli tejże masy upa- 
dłości, że Sąd Okręgowy Piotrkowski wy- 
rokiem z dnia 28 listopada (11 grudnia) 
1908 r. wyznaczył termin ostateczny mie- 
sięczny, licząc od daty niniejszego ogło- 
szenia, dla sprawdzenia pretensyj do ma- 
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sy i że wierzyciele, którzy w powyższym | 


terminie wierzytelności swoich nie spraw- 
dzą, podlegać będą skutkom w art. 512 
i 513 kod. hadl. przewidzianym. 


Władysław Sudra " 


Adwokat przysięgły, Łódź, Dzielna 28. 


_ Do sprzedania | 


1 maglel, 2 dywany smyrneńskie, 1 tre- 
mo, 2 eleganckie gazowe koszulki, przy» 
bory do mycla, Dowisgdzieć się można: 
Wólczańska 57 kantor. 1774—8—3 


| do sprzedania 


! 

i zupelnie nowe urządzenie stołowego i sy 
, pialnego pokoju oraz kuchenne razem 
' lub częściowo. Piotrkowska 182 m. 20, 
zastać można od 12 rano do 5 popoł. 


) 1793—3—1 
| Poszukuje - się 
fabryki przędzalnianej, któraby mogła 
dcstarezać stale mici % 50/4, 70/6, 
80/6 z bawełny Maco gatunek I. Upra- 
szam o nadesłanie cennika na pudy, je- 
żeli można to równocześni» przysłanie 
prób wyżej nadmienionych nici, Adres: 
, Warszawa, Krochmalna 71, Kielisiński, 
| 1788—2—1 
| 
| 
Í 


Oploen dohna, 


Age z kaucyą poszukuje miejsta Ofer- 
ty składać w adm. 
K, 


„Rozwoju“ pod lit, 
L 2246 —5—2 


| p” "rzenia herbaciarnia. Zakątna 8. 
za 2253—8—1 


DZE szafy eleganckie, jasne, 
do sprzelania tanio. 


Przejazd 41 u fryzjera. 2231—3—,3 


urgon  rzeźniczy mało używany do 
sprzedani: zaraz. Wiadomość w skle- 
pie ul. Składowa M 32. 2245— 8—2 


matowe | 
Wiadomość nllca į 


| Abs do sprzedania stara charcica z mło- 
demi. Ul. Połndniowa 40 m. 35. 
2247—3—2 
M: człowiek poszukuje miejsca w 
biurze. Główna 7 m. 7  2262—2—2 


M7 człowiek ze świadectwem 4 kla- 
sowem, poszukuje zajęcia. Gabarnator- 
| ska 36 m. 19. 2228—3—.3 
M7 ze świeżym pokarmem poszukuje 
$ miejsca u państwa (chrześcian). Wia- 
domość w adm, „Rozwoju*. 2232—3—.8 
teszkanie: 4 pokoje, kuchnia z wygo- 
| dami od stycsnia. Kròtka 12 
2254—8—1_ 


[R Luk ołooo ZARZ 
| (sr gospodarskie po 35 kop. Ulica 
. UPusta JM 3, na parterze, 

2028—41—9 


ianino mało używano sprzedam tanio. 
Rokicińska szosa 41 m, 10. 2239—6-4 


ianista zdolny poszukuje grania na lek- 

oyach tańca itp. Oferty proszę składać 

pod adresem „Łódż, poste-restanta Pia- 
| nista*. 2255—8—]1 


porrer bufet kredens, odpowiedni do 
' rəstau acyi tylko w dobrym stanie i 
| rozmaite inne rzeczy: stoliki, krzesła itd. 
| Wiadomość w restaurącyi, Piotrkowska 
: 168. 2242—3—8 


j | ha sprzedam urządzenie do sklepu 
spożywczego-galanteryjnego. Nawrot 28 
w sklepie. 2209—6—.5 


E 7 klasy łódzkiego gimnazynm po- 
Bzukuje kondycyi lub korepetycyi. Ofer« 
ty sub „T. E.* składać w adm. „Rozwo- 
ja”. 2207—10—.6 


PRE zł ainge A TE 
Zęginea karta pobytu na imię Maj ra 
Gertla, wydana przez poliemajstra m . 
Łodzi. 2241—83—3 
agina kwit karty pobytu ua imię 
Bronisławy Ber, wydany z fabryk! Ro- 
2 


zeublata. 249—3—2 

yesirat paszport na Imię Antoniego Ros- 
marynowskiego, wydany z gminy Lu- 

tato s- 2251—3—3 


Jpsingta karta pobytu na imię S'auisła - 
wy Medra, wydana z magistratu m.. 
Łodzi. 2250—1—1 
esta? paszport na imię Anny Socha, 
wydany z gminy Bogum:łów. 2248-3 2 
r7aglnęła książeczka leglitymacyjna na. 
imię Augustyny Szwarc, wydana z ma- 
gistratu m. Łodzi» 2257—3—1 
y pasta karta pobytu na imię Maryan— 
ny Szkudlarek, wydava z gminy Rado-- 
goBacz. 2256—3—1 
MEZO! 80 RZ 
P% waczki potrzebne do pralni do sta— 
ej bielizny. Widzewska 152. 
2218—2—32 


‘ Pierwszorzędne kaucyono- WAGNER 
wane biuro nauczycielskie NN=—— | 
Piotrkowska 2l, ma natychmiast |, 
do umieszczenia: nauczycieli, nauczy- 
cielki, freblówki i bony różnej naro- | 
dowości. Dział rekomendacyjny pole- 
rów, kasyerki, ekspedyentów, magazy- | 
nierów inkasentów, agronamów, osoby 
do towarzystwa, gospodynie, krojezynie, 

tp. 


itp 1609—1-5weS 4 


Rb. 1060 NN: 1890: 


15928 16083 18883 21172 283409 
Rb. 200 XN: 1308 2679 4875 11692 13268 14148: 


ROZWÓJ. — Wtorek, 


dnia 15 grudnia 1903 r. 


1203. 


ści wm. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej 1908r. 
wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licytacye, odbywać się 

ające od godz, 11 z rana w kancelaryi wydziału hypotecznego przy ul. 
Średniej pod M 427 w m. Łodzi, przed wyznaczonym notaryuszami, a 
mianowicie: 

1) pod N: 150 przy ulicy Brzezińskiej, obciąż. poż. Towarzystwa 
rb. 6,000, należność Towarzystwu z załegłosciami wynosi rb 180 k. 30, 
wadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,200, licytacya rozpo- 
znie stę od sumy rb. 9,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
9/22 lutego 1904 r. przed notaryuszem Waleryanem Ryfińskim. 

2) pod X 187 przy ulicy Kościelnej, obciąż. poż. Towarzystwa 
rb. 7,900, należność Towarzystwu z zaległ. wynosi rb.223 k. 57, vadium 
do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,580, licytacya rozpocznie się 
od sumy rb. 11,850, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 10/23 Intego 
1904 r. przed notaryuszem Wiktorem Sarosiekiem. 
ulicy Długiej, obciąż. pożycz. Towarzystwa | 


„podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nierucohmo- | 


vadinm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 7,000, licytacya rozpo- , 
cznie się od sumy: rb. 52,560, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 10 , 


Łódź, dnia 29 listopada (12 grudnia)1903 roku. 


-  Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi. 


(23)lutego 1904 r. przed notaryuszem Józefem Grabowski. 


4) 
11,000, należność 


Pod X: 288am przy ul, Szkolnej, obciążona poż. Towarzyst. rb. 
Towarzystwu z zaległościami wynosi rb. 311 kop. 


30, 


vadium do licytacyi złożyć się mające wynosirb. 2,200, licytacya rozpocz- 
nie sięod sumy rb. 16,500; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 10 (23) 
lutego 1904 r. przed notaryuszem Konstantym Mogilnickim, 

5) pod M 320 przy ul. Konstantynowskiej, obe. poż. Towarzystwa 
rb. 160,000, należność Towarzystwu zzaległ. wynosi rb.5122 k. 50, vadium 
do licytacyi zlożyćsię mające wyńosi rb. 32,000, licytacya rozpocznie się od 


sumy rb. 240,000, termin sprzedaży wyznaczono 
; 1904 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 


na 


6) Pod M 320b.b.b. przy ul. Konstantynowskiej, obc. poż. Tow. rb. 
46,800, należność Towarzystwu z załegłościami wynosi rb. 1324k. 44, va- 
diam do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 9,360, licytacya rozpocznie 
się od sumy rb. 70,200; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11/24 lute= 
go 1904 roku przed nótaryuszem Feliksem Rybarskim. 


7) pod N 733b przy ulicy Zachodniiej, 


rzystwa rb. 


4,200, należność Towarzystwu z zalegi. wynosi rb; 
21, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 


obciążona pożyczką Towa- 
126 k. 


840, lieytacya roz- 


pocznie od sumy rb. 6,300; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11 
' (24) lutego 1904 roku przed notaryuszem Eugeniuszem Trojandwskim. 


Prezes E. Herbst. 
p. 0. Dyrektora Biura L. Gajewicz. 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 
niniejszem zawiadamia, wysył. ładunki, że na st. Łódź d. 5/18 XII 
XII st. st. 1908 r. o g. 10 r., na zasadzie $ 84 Ogólnej ustawy, 
Ros. dróg żel., będą sprzedane z głośnej licytacyi niewykupione przez od- 
biorców towary, przybyłe wm. listop. r.b. za frachtami ze st. 

Peterburg M 73200 sok owocowy, Bremme; Dzwińsk N 19046 kiszki so- 
lon., Liberman; Odesa M 5908 olej, Duwardżogłu; Derażnia M 9436 miód 
J mieniecki; Warszawa N 32930 wino, Gołembowski; Kutno Me 442 olej 
Jruszkawicz. 

W razie gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła do 
skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 8 (21) XII st. 
st. r. b. o godzinie 10 rano. 1796-1—1 


3 8 


> ZARZĄD 
Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają niewy- 

kupione przez odbiorców tow., przyb. w m, październiku r. b. za fracht. 
Homel A: 28000 wyroby rekod. Dwentów. 

l Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. EF 


cek B-ci ruzi. 


Wielkie popularne przedstawienie 


od nazwą „Soire de Dames*. Tego dnia damy wchodzą do cyrku bezpłatnie, t. j. 
każdy posiadacz biletu do eyrku ma prawo wprowądzić jedną damę bezpłatnie. 2-ie 
damy wchodzą za jednym biletem. Loże po 4 rb. 40 kop. W części drugiej wielka 
Pantomina ze śpiewami w dwóch aktach „Tabor cygański*. Szczegóły w aliszach. 
Anons. W tyeh dniach benefis amerykańskich akrobatów trupy Kotrelli. 


Dr. 8. KANTOR 


Choroby skórne i weneryczne, 


ulica Krótka Aż 4. 


Przyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. 
panie od 5—6 popol. 159-0-6 


Róg ulicy Zawadzkiej i 
Pańskiej 
W środę 16 grudnia r. b. 


Choroby weneryczne | 
i skórne | 


Dr. 8. LEWKOWICZ 


Zachodnia A2 33 
(obok lombardu akcyjnezo). 
dla panów od 8 — 1i r. i od 6—8, dla 
dam od 5—6 godz. 
W niedziele 1 świgta od 9—12 1 5—7. 
599—0—99 | 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtani i 
233-4-1 '"_ gardła. 
Przyjmuje od 9—11 I 4—7. 
Piotrkowska Na 39, 


Dr. med. Goldfarb 


Zawadzka 18. 
Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje od 9 — 12, 5— 8; w niedzielę 

tylko 9—12.  1665—20—8 


Choroby weneryczne; ma” 
czopłciowe i skórne 


Ir. E. ORLOWSKI 


ulica Hawrot Aè (1 


3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 
przyjmuje 8—11 r. 5—8 w. Panie 
3—4 pp. W niedziele i święta od 
8—12 r. i od 4—6 pop.  781-c-4 


Dr. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. 
Od 8—12 rano, 5—8 wiecz., panie 3—4 
popołudniu. : 
w niedziele 1 święta 8 r. do 1 pop. 
Cegielniana 23. 1608.4-0 


Dr. Leon Silberstein 


Choroby skórne i weneryczne 
i mieszka obecnie ulica 
Mikołajewska 67, róg Nawrot 
Dla panów 8—11, 6—8. Dla pań 
po 5—6. 1107-r-5 


"Piotrkowska Nr, 165. 


D-ta $. BETTE 


Zęsy sztuczne bez podniebienia. 
Przyjmuje od 9 rano do. 7 wieczór. 
1723—12—3 


Lecznica dla chorych t 
wemerycznych i skórnych 


D” Marguliesa 
Wólczańska 39, róg Benedykta 10 


Porada kop. 40. Przyjęcie od 12—2 i od 
4—8 W., w niedz. i św. 9— 0 i 4'/4-64 W. 
897—r—40 


Gimnastyka szwedzka 


w zakładzie 


Antoniny Chrząszczewskiej 
dla kobiet i dzieci pod nadzorem lekarza, 
rozwija prawidłowo i wzmacnia organizm, 

W zakładzie stosują masaż szwedka 1 

polka. 


Południowa Il. 
1558—r—9 


Hurtowa | detaliczna 


1769-r sprzedaż 


MYDŁA NAFTOWEGO 


specyalnie do bielizny. 


Piotrkowska lil. Telefon 851. 


W. Piętka 


|Na nadchodzące święta 


> polecamy znane z dobroci 
-Pierniki i herbatniki 
Fabryki 


K. Mystkowskiego w Kaliszu. 
Sprzedaż 


sklepach kolonialnych i owocarniach. / 
ZASTĘPCY: 


„Zawadzki i Karliński” 


Średnia 21. 


Telefonu 965. 
1891—6—5 


Z Zakład zegarmistrzow- 
| ski 


Stanisława 


Piotrkowska Ab II3, 
poleca wybór gustownych regulato- 
rów, budzików, zegarów ściennych 
i kieszonkowych. 

Dla wygody Sz. Publićzności w 
czasie przedświątecznym zakład ot- 
warty w niedziele i święta. 

1697—12—3 


Fosfatyna Faliera 

przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy 

dla dzieci od 6 miesięcy do 10 lat, 

zwłaszcza w czasie odłączania od piersł 
i w okresie rośnięzią. 

Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach apiecznych i aptekach. 
1440—18—18 


Nagrodzony medalem ZŁOTYM na wysta- 
wie paryskiej za dosxonałość wyrobu 


PUDER „VENUS“ 


St. Górskiego.  Przewyższający 
wszystkie inne gatnnki padrów i dla 
tego poleca. się paniom, dbającym o zdro- 
wą l świeżą cerę. Bprzedaż wszędzie. 

ystrzegać się podrobień Pudełko opa- 
trzone R 868. Cena 15, 30, 50 irb. 1. 
Reprezentant na Łódź ©. Bystrzanow= 
ski, Piotrkowska 182.  1675—30—6 


dzień 11/24 lutego 


w główniejszych ;cukierniach » 


 Dreckiego 


8 ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 15 grudnia 1903 r. 


38 286 
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IS. 


biorze 10 but, wina (prócz szampańskich i apanaży) 1 lut, grat 


{ Przy od 
CJ 


dzieła w ozdobnych oprawach, książki dla młodzieży, książki obrazkowe, 
książki do modlitw, śpiewniki, papiery listowe w najlepszym gatunku, 
obrazy (w ramach i bez ram), teki do nut, pamiętniki, albumy, nuty w o- 759—d.—40 


Hoebe | kale Sprzedaż Gwiazdkowa 


Piotrkowska b bo po cenach 


I WOLSKI matma 
K. WOLSKI i- 


polecają na nadchodzące święta: 


odstałe wina Węgierskie stołowe i stare maślacze, wina Francuskie, Burgundzkie białe i czerwone, 
wina Reńskie, Hiszpańskie, wina Szampańskie różnych marek oraz Krymskie i Kaukazkie białe i 
czerwone, Starke, Sliwowicę, Visky, Dziu, Koniaki oryginalne firmy I. Henessy, I. F. Martella, Bou- 
lestina, Tokajskie, L. Oroizeta, Koniaki ruskie Saradżewa, Sogomonowa, Kldarowa, Imperiala, Wódki 
i likiery A. Wolfszmidta, Bekmana, Sznajdra i Genelego, polecają również wybocną Oliwę nicejską 
a także towary kolonialne i delikatesy tylko w najlepszych gatunkach, po cenach możliwie nizkich 
stałych. Piwo Drozdowskie marcowe, piwo Strytzkego i miejscowych browarów po cenach hurto- 
wych z dostawą do domów. 


MIES Kawior astrachański Cesarski bez soli. "4BĘ 
Sigi, Łosoś, Węgorze, Sielawy, Piklingi nadehodzą co trzeci dzień świeże. y 
Pierniki z fabryki Wróblewskiego i Złoty Ul po cenach fabrycznych z ustępstwem 15% rabatu 


w towarze. , d À d 
Świeże bakalie mięszane. jc WE 


Księgarnia i skład nut 


Łódź, Piotrkowska 48. Warszawa, Bielańska 9. 
poleca na nadchodząca gwiazdkę w największym wyborze: 


Ludwika Fiszera || 77 i ieum 


prawie, globusy, karty pocztowe. etc. ete. 
Księgarnia stale zaopatrzona w największy wybór nowości ze wszystkich 
gałęzi wiedzy i literatury. Wielki wybór książek francuskich. 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiegoi we 
wszystkich księgarniach popularne 2 dziełka 


przez D-ra lz. Abrutina, ordynatora z 
oddziałn chorób wenerycznych i skórnych prime nadrabianie pończoth. 

UL Mikolajewska XM 59, m. 56, 
II pietro. 1111-4-3? 


Fabryka wyrobów powrożniczych, lin transmisyjnych 


w szpitalu Poznańskich w Łodzi 


zniżonych. 


1709-27 


Główny Skład 


wyrobów 


|. Kamieniecki 
Piotrkowska O! 


Telefon 973. 


Poleca nowootrzymany wielk 


szych typów oraz 


Ceny powtórnie 
znacznie zniżone. 


"pisanqwi] '0ulsqueg Jaquawej qojenbog ‘ang ERN 


ARAARA EEEE EKO eee 


| HIPOLIT BOROWSKI 


adwokat przysięgły 
powrócił. 


pom. adwok, przys. 


Księgarnia w niedzielę przed świętami otwarta od 3—7 pp. 20 ee meara a p tężry ta aaam: nanslanfoh 
ęg ep ę > BBS ży J. Milińskiego, Łódź, ulica Piotrkowska % 6, 
i. TED EAE EE PE: TREE OEOAZEZA w AED ATI TZERA naprzeciwkó Hotelu Polskiego w domu Tow. Ake. Hille i Dittrich. 


Aby za 


— 


wyroby moje zaopatrzone są 
obecnie stemplem firmy i mar- 
ką ochronną. nosies 


J. HANDKE 


SILES LEELL SLLIS SELLES 


. Hossoneno Ieszypow, T. Jłonab, 2 /lekańpa 1903 r. 
W tłoczni „Rozwoju,“ Piotrkowska X 111. rę 


Generalny zastopa Petersburskiego Towarz, 


w celu rozpowszechniania uprzywilejowanych 


Skład wszelkich technicznych i chi- 
rurgicznych artykułów gumowych 


Łódź, ul, Piotrkowska No 125. 


i A. Lourie 


1611—1—0 


RĄBRAGORZARAARĄRKE 


na Królestwo Polskie. 


niezrównanych kaloszy gumowych 


„Columb* 


Linoleum, płótna woskowane itd. 


Telefon M 603. 


7 Ą gi | 
ZABZBZAKBBABBRZBEBÓRZDZENA 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski, 


T-wa „GRAMOFON: 


transport gramofonów najnow- 


PŁYT. 


i 


Ai 


Wladyslaw Borowski- 
otworzył kancelaryę obrończą przy ulicy 


Przymioł | jego leczenie i: zc io, a Jah 


1668-3 3 


. 


Mam zaszczyt podać do wiadomości W. P., że otworzyłem w mieśsie tutejszem 
fabrykę i skład wyrobów „powroźniczych i wykonywam: liny konopne i bawełniane 
transmisyjne z konopi manilskiej, liny druciane, SZpagaty, sieci rybackie, hama 
siatki, przybory gimnastyczne, pasy parciane do młocarni, sieczkarni, transmisyj i łe? 
watorów, taśmy, chodniki sznurowe itp, Wszelke wyroby odznaczają się- doborem 
towaru, starannością i sumiennością wykończenia oraz możliwie nizkiemi cenami. 
Sprzedaż wyrobów wspomnianych dokonywa się w Sklepie przy ul. Piotrkowskiej Ne 
6, naprzeciw Hotelu Polskiego w domu Ake. Tow. Hille i Dittrich. Polecam się łas- 
kawym względom szanownej publiczności i pozostaję z głęb. poważaniem J. Miliński. 
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